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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena. prenumeraty . 


We Lwowie l Na Prowincji 
4 „bas dostawy $ z przysyłką pocztową 
Miesięcznie -zł, 75 ct./Miesiecznie zł. 1'10 
Kwartalnie 2 » 25 „śDwumies „ 210 
Półrocznie 4 „ 50 „ ;Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9 » — „ "Rocznie j SIE 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Pren dostawą do domu we Lwowie 
nalały ERDE rie DE aRików, ul. Karola 
Ludwika Nr, 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak i ramiejsoo- 
Wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
talu, półrocza lub roku. Inne się nie' przyjmują, 
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Przegląd polityczny. 


Lwów 18 maja 
rona Moritza Hirsza poro- 
skim pig co do prze- 
ma się odbywać emigracya 
żydów do Ameryki, Wychodźcy będą Zaltczani do 

Eh Kategoryj, mianowicie do posiadających 

aA aN materyslne i do zupełcych biedaków, i 

do”. te kutegorye będą traktowane odpowiednio 

Go portowych regulaminów w Ameryce, gdzie — 

jak wiadomo — władze nie pozwalają wylądowy- 

wat emigrantom ubogim. . Minimum kspitału, 
jakie każdy emigrant mieć musi, nia jest okreś- 
lone; zależy to zupełnie od opinii miejscosej 
władzy. Nieprzyjęty emigrant musi wrócić do 
domu, co się z reguły odbywa ns koszt tego 
państwa, z którego wychodźca pochodzi. Otóż 
rząd rosyjski, aby nie opłacać żydowskich prze- 
Jażdżek, postawił za naczelny warunek, że każdy 
żyd, emigrujący przy pomocy hirszowskiego ko- 
mitetu, musi mieć 500 rubli. Ubogim wychodź- 
com tyle będzie dawał baron Hircz jako pożyczkę 
na spłaty ratami. Oprócz tego komitet emigra- 
cyjny złoży kaucyę w rosyjskim banku państwo- 

Wym na wszystkie nieprzewidziane koszta, która 

mogłyby spaść na Rosję z powodu akcji hir- 

Szowskiej Dalsze zaś warunki, opracowane przez 
"Komitet Hirsza, a przyjęto przoz rząd rosyjski, 

BĄ takie: Wykluczone są od emigracyi osoby 

Wiekowe, kalekie, chore chronicznie, małżeństwa 

posiadające więcej niż sześcioro dzieci, indywidua 

Karane kryminalnie, żebracy, faktorzy, przekup- 

nie i w ogóle ludzie nia mający określonego, po- 

Jtecznego zajęcia, wreszcie dzieci, oprócz tych, 
które jadą na wezwanie już przesiedlonego ojca, 

Przyczem owo wezwanie musi być zakomuniko- 

Wane komitetowi emigracyjnemu. Kobiety dzietne, 

nie mające męskiej opieki, będą przyjmowane 

0 emigracyi w takim jeno razie, jeśli udo- 

Wodnią, że posiadają odpowiedni majątek dla 

Biebie i każdego dziecka na kupno kolonii w Ame- 

tyce. Ponieważ rząd pruski, spostrzegłszy, iż część 

migrantów pozostaje w Niemczech, zamknął swą 
granicę dla wychodźców, przeto cały ruch wywo- 
zowy będzie się odbywał z rosyjskich portów, aby 
pk żydzi po drodze do tych portów nie ucie- 

li i nie kryli sig w miejscowościach rosyjskich. 
W których żydom mieszkać nie wolno, musi każda 
Partya wychodźców stać pod nadzorem pełnomoc- 
nika. komitetu hirszowskiego i liczyć najwięcej Bto 
ludzi. Wszystkie władze policyjne po drodze będą 
% góry zawiadamiane o przejeździe partyi. 

„. , W ten sposób ruch emigracyjny ujęto w ta- 
kie karby, że się nie rozwinie do rozmiarów, któ- 
rym nie mógłby podołać komitet hirszowski, jak 
również uczyniono wszystko co można było, aby 
żywioły zepsute, skłonne do buntów, nie dostały 
sig do kolonij. Cała operacya przesiedleńcza ma 
według planu trwać lat 25 i wywieźć z granic 
rosyjskich przeszło 3 miliony izraelitów.- Rzecz 
jasna, że ponieważ ona będzie się odbywała na 
warunkach przytoczonych wyżej, przeto na miej- 
Bcu pozostaną same wybiórki z warstw ubogich, 
oraz ludzie majętni, którym emigracya wcale się 
nie uśmiecha. Otóż rząd rosyjski stawia sobie za 
zadanie otoczyć pozostałych żydów takimi warun- 
kami życia, aby majątni sprawosławili się, lub 
zrujnowani poszli na emigracyę, wybiórki zaś 
z warstw ubogich będą musiały wyginąć. Tak ma 

yć radykalnie rozwiązana kwestya Żydowska 
w caracie , 

Nie sądzimy jednak, żeby rzeczywistość od- 
powiedziała nadziejom. Prądy rządowe będą 89 


„ Pełnemecnicy bn 
znmieli sig już z rosyj 
pisów, podług których 


Z wycieczki do Włoch 


(Dokończenie). > 
. — Albergo Inghilterra! wołam w noc ciemną 
i dźdżystą, wypadłszy na tamto strong dworca. 
— Giappone! odkrzykuje mi z ciemów nocnych, 
rozikrzonych jedynie światełkami dwóch jakichś 
Mmętnych latarń, głos jakiś. í 
— No Giappone, Ingbilterra! — parlamentuję ; 
wierząc święcie „Meyerowi”, nie myślę dawać 
za wygraną hotelowi angielskiemu dla jakiegoś... 
Japońskiego. c 
Dwóch Włochów dobywa się nagle z dwóch 
stron i rzuca się na mnie i na mego towarzysza 
podróży. Stawiamy zacięty opór. Brniemy sami W 
stronę owych latarń migotliwych. Ecco! jeden je- 
dyny tylko omnibus. Fiakra ani cienia. i 
Czyj omnibus? „Giappone“. A nie ma omni- 
busu z „Inghilterra“? Włosi zaczynają coś wykrzy- 
iwać, zrozumieć nie sposób; zrozumiemy tylko 
AŻ nadto dobrze, że noc, że deszcz, że piechotą 
Nie dostaniemy się do miasta. 
Wpakowują nas tedy w omnibus, a gdy ten 
rusza wolnym truchcikiem , siedzącego na koźle 
aługusa hotelowego staram się wybadać, dokąd też 


co dwa 
ale co 


dać sobie or wreszcie po francusku, nie mogge 


Bardzo 27 
8, że chaponne nie jest. 
£ do hotelu (naturalnie przy via 
Etol jest via Cavour i piazza 
2% Rzecz się wyjaśniła. Hotel 
= i, rodowitych Włochów. Zajazd 
„wał się „angielskim“, ale 
nie bywali, przeto Albio- 
ZCZONO zacną oberżę na 
cyalny tytuł „Albergo e 
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polityczny; społeczny 1 llteracjzja 


nieraz zmieniały pod możnym wpływem potenta- 
tów giełdowych. Przecie oto i teraz cokolwiek 
sfolgowano w Rosji śrubg antysemicką, jedynie 
dla tego. że fizanse rosyjskie > potrzebują łaska- 
wych względów Retszylda, Bleichródera, Cohna, 
Montefiori'ego i innych królów wozka. Więc tru- 
dno, żeby udało sig konsekwentnie załatwić kwe- 
styę żydowską w Rosyi podług przyjętego plenu. 
N» miejscu zostaną przeważnie jednostki najgor- 
sze, te właśnie, które tworzą zakałę społeczeństwa 
żydywski:go: pokątni doradzcy, rejfurzy, iichwia- 
rze koniokrady, zgoła nikczemna hołota, wrzód 
ziemi — i te to właśnie szumowiny otrzymają 
przy pierwszej sposobności swobodę wyciągania 
swych polipowych ramion jak zechcą daleko. 
To będzie bardzo źle dła miejscowego społe- 
czeństwa. , 

Ale jest inne jeszcze niebezpieczeńetwo, któ- 
re może nsgle zatamowźć filantropijną działalność 
barona Hereza. Emigracya miała się odbywać do 
całej Ameryki, z:równo południowej, jak północnej. 
Stany:  nowo-yorski, filadeifijski, bostoński, balti- 
morski, gowo-orleańaki i kal forn'jski zgodziły się 
przyjmować emigrantów żydowskich. Wiadomość 
o tem gwałłownie wzruszyła robotnicze war:twy 
we wszystkich stanach i obudził się tam ruch, 
zupełnie taki, jaki się przed kilku laty podniósł 
przeciw Chińczykom., Jednocześnie w angielskiej 
Kanadzie zaprotestowano przeciw emigracji ży 
dowskiej tak silnie, że z rozkazu londyńskiego 
rządu warszawski jeneralny konsul B-ytanii wy- 
stosował do kahałów w ziemiach polskich nastę- 
pującą odezwę: „Rząd J. K. Mości, królowej an- 
gielskiej, dowiedziawszy Sig 0 środksch zapobie- 
gawczych, przedsięwziętych przez różne państwa 
europejskie przeciwko napływowi żydów z Rosyi, 
uważa za stosowne przestrzedz tych żydów, aby 
nie wyjeżdżali do posiadłości angielskich, albo- 
wiem w nich warstwa robotnicza jest już bardzo 
liczne, podaż pracy przewyższa zapotrzebowanie, 
w skutek czego miejscowa ludność niechętnie spo- 
gląda na przybyszów, a ci nie mogą rachować na 
zarobek“. 

Ta sama niechęć objawia się także i w Ar- 
gentynie, która lubo pusta, nie chce jednak ol- 
brzymiego napływu ludzi obcej wiary i innej 
zgoła etyki. W Buenos Ayres powstało stowa- 
rzyszenie antysemickie, które zamierza zmusić 
rząd do zamknięcia raju przed emigrantami. Dr. 
Józef Siemiradzki pisze, że w całej Argentynie 
nie ma ani jedaego dziennika, któryby w gwat- 
towny sposób nie powstawał przeciw wprowadza- 
niu żydów do kraju. Notuje on odezwy dzien- 
ników, brzmiące krótko: „Wyrznąć co do nogil* 


Tak tedy i z tej strony podnoszą się prze- 
szkody, które mogą udaremnić najlepsze chęci 
barona Hirsza. 


W Paryżu zebrał się „międzynarodowy kon- 
gres emancypantek.* Na indeksie spraw, które 
mają być poruszone, są następujące zagadnienia: 
1) Rola kobiet ze stanowiska spraw międzynaro- 
dowych i wewnętrznych, wywołujących zatsrgi 
grężne; 2) Równouprawnienie polityczne i obycza- 
jowe; 3) Srodki agitacyi; 4) Uniwersytety kobie- 
ce, czy też mięszane; 5) Statut federacyi kobiet 
całego Świata. 

Przedstawicielkami krajów na tym kongresie 
gą wielmożne panie: Lina Morgenstein, Lola Otto 
i Fanni Auerbach z Niemiec; Mariam Wigg z An- 
glii;Augusta Tıchert i Roza Silberstein z Austryi, 
a oprócz tego Karolina Svetla, Naprstek i Zdenka 
Braunerowa z Czech. Chwała Bogu, żadna Roza 
ani Fanni nie zapisała się jako Polka. 


Bon, zaspany, zasypał nas gradem „subito* i „si, 
signore*, zawiódł do wilgotnego chłodnego pokoju 
„con due buoni letti“, z posadzką cegłami wykła 
daną 1 zapytał uprzejmie, czy nie życzę sobie 
mieć... koperty. 

Koperty? Dlaczegożby nie? przyda się ona 
ZBWSZE. 

W pięć minut potem garson przyniósł do 
pokoju grubą, ciężką... kołdrę. Po włosku zowie 
się „coperta*. 

Tedy, jak na szsnującego sig literata przy- 
stało, pierwszy ów mój nocleg w Apeninach spg- 
dziłem otulony w kopertę. 


Przydała mi się ta „koperta", oj, przydała. 
Nazajutrz jeszcze miasto całe tongło w chmurach, 
deszczyk mżył, chłód przenikał. Pomimo to ludzi 
na ulicach mnóstwo, s każdy z parasolem, gdyż 
Włoch nie lęka się chłodu, tylko deszczu. Wia- 
domo przecież, że w roku 1812 zimę naszę naj- 
lepiej wytrzymywali Włosi; wiadomo przecież, że 
w tak zwanych stacyach klimatycznych lub nad- 
morskich, kiedy przybysze z północy drżą od zi- 
mna otuleni w pledy i ciepłe paltoty, mieszkańcy 
miejscowi wystają przed domami w lekkich sur- 
ducikach, a półnagie dzieciaki bawią się na ka- 
miennych płytach ulicy. 

W Pistoi wynaleziono pistolety i pogrzebano 
obitego pod Apeninami Katylinę. Słynne ongi 
pistojańskie pistolety przerodziły się już dziś w 
pistolety czekoladowe, najniewinniej w świecie 
bujsjące się na dłagich sznurkach w okienku 
tutejszej jedynej cukierni; natomiast potomkowie 
zbrodniczych band Katyliny przerodzili się w 
swych o fatalnej, srodze podejrzanej powierzcho- 
wności Wiochów, wałęsejących się po wązkich 
uliczkach miasta, oglądających  podejrzliwym 
wzrokiem przechednia cudzoziemca. Puszcząć sią 
na los szczęścia po uliczkach i zaułkach miasta 
istotnie niemiło. Mimowoli bandyci apenińscy na 
myśl przychodzą. 

Miasto brudne, smrodliwe; pyszne tylko 
bruki, dużemi tefiami kamiennemi wykładane. 
Katedra utrzymana i wewnątrz i z zewnątrz ty- 
powo po włostu; na placu głównym, na chtrak- 
terystycznem, Średuiowiecznem, toskańskiem fo- 
rum, gdzie rozgrywały sig dzieje miasta — po 
kostki błoto. Nażurzlnie, nia byłaby Pstoja włos | 
kiem mizstem, gdjby na placu główsym nie 


żywioły nie umieją tworzyć, są to zwiędli deka- 
denci, z pomarszczoaem czołem, których imiona 
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Regulacya waluty. 


szonsolidowania 
to dał rządowi możność 
kroku do zaprowadzenia w Ą 
cowej. Aż do e 


schodząc z try- 
ących oklasków, 


REJ 7 „brawo* 
i kilku kolegów z łavy ministeryslnej gratulowało 


Ten lodowaty chłód, z jakim przyj. , 
ment przedłoże.ia walutowe, kest As A ze 
znamientym i odbił się na giełdzie dotkli 
zniżką kursów. Jakie wrażenie zaś zrobił na libe- 
ralną prasę wied Ń-ką, przekonać się można, rzu- 
ciwszy okiem na kilka pierwszych wierszy nie- 
dzielnego artykułu Nowej Pressy „Usposobienie 
izby — pisze ten dziennik — podczas wniesienia 
przedłożeń walutowych było lodowate, jakby przy 
jakiej tuzinkowej sprawie. Oto jest skutek 
błyskotliwej polityki w Czechach, rozmaitych plo- 
tek, brzydkich intryg i nicsumiennych obałamu- 
ceń, których sprawcy świętokradzką dłonią godzą 
na najwyższe interesa swych wyborców. Jałowe 


razem z nimi pójdą do grobu. Głupotą było- 
by z tego usposobienia parlamentu wysnuwać 
wnioski o losie przedłożeń walutowych. Kaprys 
wysokiej izby, jej chęć albo niechęć, osobiste 
sympatye lub antypatye nie są tu decydujące, 
mogą one utrudnić rozprawy, ale głosowaniem 
nie pokierują. Parlament może wszystko, jeżeli 
jeduak nie ma produktywnej twórczości i oka- 
zuje tylko złośliwą negae 
bie grób kopie". ł 

Te*cierpkie wymówki, które organ między- 
narodowego kapitału pozwala sobie ciskać w oczy 
reprezentantom narodów za to, że z góry nie bili 
brawa przedłożeniom, których jeszcze nie zbadali, 
są wprost oburzające. Wprawdzie wiadomo dobrze, 
że sferom, których interesów broni ten dziennik, 
wiele na tem zależy, aby waluta złota dziś jeszcze 
wprowadzoną była w Austryj, ale posłowie repre- 
zentują interesa obywateli zarówno bogatych jak 
i biednych, zarówno konsumentów jak i produ- 
centów, a w takiej sprawie, od której los m'lionów 
zależy, muszą dobrze poradzić się sumienia swego, 
zanim ostateczne votum wydadzą. Sam Dr. Stein- 
bach, który przecież rok z górą pracował nad tą 
sprawą i z pewnością niejednę noc nad nią roz- 
myślał, oświadczył, że z trwogą przystępuje do 
rozpoczęcia tego dzieła, bo wie, że olbrzymie 
trudności będą do zwalczenia; jakżeż więc można 
wymagać, aby daleko większej trwogi nie żywili 
posłowie, którzy sumiennie obowiązki swe wypeł- 


miała swego „battisterio" i swojej „campanile“. 
Wieża czworokątna, wysoka i kopulasty kościół 
nieduży, stenowiący jakby kaylicę samodzielną 
katedry, jak Amen w pacierzu, w każdem włos- 
kiem mieście być muszą 

W katedrze podczas nabożeństwa łażą że- 
bracy po kościele i żebrzą głośno. 

Po ulicach chodzi Włoch, zielonym osło- 
nięty parasolem, pęk B3Zst w ręku trzyma i 
woła: „Tribuna“, „Tribuna”|., Tak właśnie; wi- 
dać zaraz, że ze sfery medyolańskiego „Il Secolo“ 
przejechaliśómy w  sferg ' rzymskiej „Trybuny". 
Medyolański „Wiek“ panuje Bamowładnie na 
północy Apenin, poniżej ich zaczyna panować, 
jak nożem odciął, wychodząca w Rzymie wielce 
popularna i wzięta „La Tribuna". 

Rachunek 

— Subitol (zaraz). 


Rachunek był słony, jedzenie niemożliwe 
okazało się jeszcze droższem, niż słynny nocleg 
w „kopercie*. Wszystko słe i wszystko drogie — 
toć przecież dewiza mniej więcej całych Włoch, 

„ Z mgieł i deszczów apenińskich wydosta- 
liśmy się prosto w... ogród. Prześliczna Toskana. 
Jaka bujna zieloność, jaka gleba, jaka malowni- 
czość tych murowanych wiosek, rzuconych na tło 
dalekich sinych gór! A gdzie niegdzie czubami i 
pojedynczo stoją ciemne, czarne prawie cyprysy. 

Pizańska wieża aż schyliła się, witając nas 
po drodze uniżonym ukłonem; powiadają, że cd 
wieków już taka, wolę jednak przypuścić, że 
dyga tak dla cudzoziemców jedynie. Lat osiemset 
temu, zacny jej budowniczy Bonnano pomylił się 
w rachubie i schyliła się piękna wieże; ani wąt- 
pić, że siodze mu podówczas wymyślano za nie- 
ogłędność taką, a oto po wiekach z końca Świata 
zjeżdżają się ludziska oglądać właśnie i podzi- 
wiać architektoniczną fuszerkę mistrza Bonnano 
z Pizy. I na miasto spływa istny deszcz złoty i 
urządzono nawet stacyę klimatyczną we WBpania- 
łych hotelach, ciągnących się wzdłuż Arno z 
okuami na południe zwróconemi į Piza, a z nią 
Toskana cała, błogosławią już dziś rachunkową 
omyłkę budowniczego słynnej pochylonej wieży... 
Nie darmo się mówi, że nie ma tego złego, coby 
na dobre nie wyszło 

Dla czego jednak więcej znaną jest ta wieża 
właśnie, niż przecudna ambona w pizańskim Bat- 
tisterio? Bo p.ctwsza jest papulsrną, zaś druga— 


uczynienia pierwszego 


Yọ, WÓWCZAS SAM 80- | 
14 mm i | zuje, ustawicznie drożeć będzie. 


Wschód słońca g. 4 m 22 
| Zachód a uż, 32 


niać chcą i czują, jak wielka odpowiedzialność na 
nich cężyl 
Z okoliczności wszakże, 


i c że exposé dra 
Steinbacha przyjęto chłodno, 


ule można wcale 


< wnosić, że większość izby jest przeciwną regula- 


'cyi waluty, raczej ten pocieszający wniosek wy- 
snuć można, że jest ona ostrożną, że sprawę tę 
wszechstronnie zbada i ak o niej zadecyduje, 
jakby za to przed Bog sm i sumieniem własnem 
odpowiedzieć mogła. Uprawa ta bowiem wyma- 
gać będzie znacznych ofiar pieniężnych — sam 
minister powiedział to bez ogródki — a jest w 
niej dużo punktów wątpliwych, co do których 
każdy poseł musi naprzód nabrać przekonania, 
że wątpliwości ta cie mają racyi, że dr. Stein- 
bach, który przecież jako człowiek może być o 
mylny — w tych przedłożeniach się nie po- 
mylił, 


Wtedy dopiero, gdy każdy nabierze tego 
uspakajającego przeświadczenia, może głosować 
za tym eksperymentem — gdyż inaczej przedło- 
żeń tych nazwać nie można, skoro teraz parla- 
mert ma tylko uchwalić zasadę, że walutą obo- 
wiązującą w Austryi jest waluta złota, podję- 
cie zaś przez państwo wypłat kruszcowych dopie- 
ro w przyszłości ma nastąpić. Pierwszym wątpli- 
wym punktem jest ten, czy jest rzeczą nieodzo- 
wnie konieczną uczynić ten krok do zaprowadze- 
nia walnty kruszcowej i wydać na to kilkaset 
milionów, skoro przy obowiązującej dziś walucie 
papierowej i państwu i jego obywatelom dobrze 
sig rowodziło, bo i państwo potrafiło skonsolido- 
wać swe finanse i stan ekonomiczny krajów pod- 
niósł się. Owóż pod tym względem minister w 
swoich motywach nie dał uspakajającego wyja- 
śnienia, powiedział bowiem tylko : „Zdaje mi się, 
że nad koniecznością tego kroku rozwodzić się 
nie potrzebuję*. 


„ Nie chcemy bynajmniej twierdzić, że walutę 
papierową nadal zatrzymać trzeba, jednakże je- 
Bteśmy zdania, że należy każde twierdzenie oprzeć 
na niezbitych argumentach. Drugi punkt wątpli- 
wy jest ten: Powiedział minister, że głównym 
celem przedłożeń niniejszych jest, . aby usunąć z 
waluty naszej wszelki żywioł aleatoryczny, t. j. 
zależny od przypadku, a sprawiający, że kurs 
pieniędzy nie jest stały, lecz raz się podnosi to 
znów spada  Wadliwość tę usunąć ma zaprowa- 
dzenie waluty złotej. Owóż pytanie wielkie, czy 
właśnie nie wprowadzi się do waluty żywiołu 
aleatorycznego przez to, że da się Austryi pie- 
niądz złoty, który. jak to wielu uczonych wyka- 


W tem miejscu uważamy za właściwe nad- 
mienić, że dwa dni przed wniesieniem przedłożeń 
walutowych, wydał znakomity uczony niemiecki 
profesor Edward Suesi dzieło p. t. „Przyszłość 
srebra". w którem wykazuje, że nie złoto, ale sre- 
bro musi w przyszłości stać się materyałem mo- 
netarnym całego Świata. Produkcya złota zmniej- 
sza Się z każdym rokiem i dziś już wystarcza pra- 
wie tylko na potrzeby przemysłu, a za kilku stu- 
leci nawet i na to nie wystarczy, gdyż żyły złota, 
znajdujące się w wyższych warstwach ziemi, zo- 
staną całkiem wyczerpane, a pokłady głęboko po- 
łożone są i będą dla ludzi niedostępne z powodu 
zbyt gorącej temperatury. 

Ten punkt wątpliwy, t.j. czy zaprowadzenie 
waluty złotej nie narazi państwa na niebezpieczeń- 
stwo skutkiem zmniejszającej się produkeyi złota 
i koniecznego przez to podniesienia sią jego ceny, 
będzie mnsał minister także dokładnie wyjaśnić, 
a Bkoro tego nie uczynił w exposć, będzie mu- 


sławną. 
różnica. i 

Oto i słynna, rozgłośna Riviera di Levante. 
Zwie się tak pas wybrzeża między Apenipami i 
morzem Liguryjskiem w przeciwstawieniu do Ri- 
viera di Ponente, ciągnącą sig wzdłnż zatoki ge- 
nueńskiej u podnóża Alp. a 

Na Rivierze di Levante nie ma Nizzy, nia 
ma Monte Carlo, jest natomiast Spezia, jedna z 


Między popularnością a sławą jest 
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siał to uczynić na posiedzeniach klubów parlamen- 
tarnych. 

Trzeci punkt wątpliwy jest ten, że w przed- 
łożeniu rządowem postanowiono, iż do kosztów 
regulacyi waluty przyczynić się mają Węgry w 
stosunku 30: 70. 

` Stosunek ten, jak wiadomo, ustanowiono przy 
zawieraniu ugody z Węgrami przed 25 laty. Już 
wówczas poczytywańo to za wielką ofiarę ze strony 
Austryi, 29 do wszystkich wydatków wspólnych zo- 
bowiązeła się przyczyniać w wysokości 70*/,. — 
Od tego czasu zmieriły się stosunki znaczme na 
korzyść Węgier. Ludność ich wzrosła bardzo zaa- 
cznie, dobrobyt się podniósł, przemy*ł i handil 
zakwitł — pytanie więc, czy stosunek ten 70: 30 
jest dziś syrawiedliwy. 

Dużo jest jeszcze w całej tej sp.awie takich 
wątpliwych punktów, nie ma zatem czamu się dzi- 
wić, że posłowie z takim samym niepokojem przed- © 
łożenia rządowe do rąk trali, z jakim je minister 
na stół składał i o brawach zapomnieli. 

Teraz przystąpią posłowie dopiero do ana- 
lizy przedłożeń rządowych, które w krótkiem stre- 
Bzezeniu w następnym artykule podamy. 


Jubileusz Małeckiego. 


Lwowska alma mater Święciła dziś wielkie 
święto. Podwoje jej otwarły się na przyjęcie mę- 
żów nauki, którzy przybyli oddać cześć mężowi 
wytrwałej pracy i wielkich zasług, złożyć hołd 
jednemu z najlepszych synów Ojczszny, któ- 
ry przez pół wieku już niestrudzenie pracuje dla 
nauki polskiej i przez pół wieku piórem i żywem 
słowem odsłania przed nami skarby naszego ję- 
zyka i naszej literatury, a arcydziełami swego pió» 
ra głosi daleko wśród obcych aławę polskiego 
imienia. = 

Aula uniwersytetu, przybrana pięknie w zie- 
leń i kwiaty, zapełsiona była publicznością, która 
licznie przybyła, aby wziąć udział w tej wznio- 
słej uroczystości. 

Na estradzie zajęli miejsca delegaci krakow- 
skiej Akademii umiejętności, uniwersytetu jagiel- 
lońskiego i grono profasorów uniwersytetu lwow- 
skiego, ubranych w piękne akademickie togi i bi- 
rety. W głębi wielkiej sali ustawiła się akade- 
micka młodzież. 5: 

O godzinie 11, poprzedzony przez berła 
akademickie i dziekanów wydziałów lwowskiej 
wszechnicy, wszedł do sali czcigodny jubilat de. 
antoni Małecki, wsparty na ramieniu roktore 
Gdy dr. Małecki zajął miejsce na estradzie wśród 
grona dawnych swych kolegów i uczniów, prze- 
mówił doń rektor uniwersytetu lwowskiego dr. 
Balasits w te głowa : 

Po 20 latach witamy w tej sali pierwszego 
rektora polskiego uniwersytetu lwowskiego, wita- 
my męża, który stanął na czele tej wszechnicy 
w chwili, gdy z wszystkich katedr jej począł 
brzmieć język polski, gdy było jej już wolno 
Błażyć polskiej nauce i wychowywać młsdzież w 
duchu narodowym. Czcigodny jubilat jeduak pier- 
wej już uczył młodzież kochać język rodzinny i 
czcić polską literaturg. Objąwszy w roku 1858 
katedrę literatury polskiej, uczynił ją pierwszą i 
na tej wysokości ją utrzymał Na wykłady swe, 
owiane gorącem uczuciem miłości Ojczyzny, gro- 
madził oa młodzież wszystkich wydiałów i po- 
uczał ją, iż znajomość polskiego języka jest nej- 
pierwszym obowiązkiem uczącej się młodzieży, 
jest obowiązkiem patryotycznym. Pociągogł też ku 


z cyplów zatoki, do Porto Venere, przyjemna. 
Ale żeby kiedybądź Spezia mogła dorównać wy- 
kwintem i wziętością stacyom klimatycznym z 
Riviera di Ponente, na to się nie zanosi. Port, 
główny port wojenny włoski staje temu na zawa- 
dzie. A nuż — blokada, a nuż — bombardowanie. 
Z willt i hotelów nie zostałoby śladu. Tedy 
przedsiębiorców hotelowych Spezia nie nęci. 


Spezia każe sobie za wszystko drogo płacić; 


najpigkniejszych po Neapolu zatok, Tu z łomów | wyobrażam sobie, że wchodzi w każdy rachunek 


w Carrarze wychodzi na świat cały marmur 
słynny, tu przystań ma przednią flota włoska, tu 
wreszcie ujrzeć mamy pierwsze rosnące w gruncie 
pomarsńczowe drzewa i palmy. 


Istotnie, dokoła dworca kolejowego w Aren- 
zj (dwanaście minut drogi do Carrary) piętrzą 
sig, leżą, walają Bię, bieleją bryły, kloce, kwa- 
draty, tefle białego marmuru. Gdzie okiem rzucić 
wzdłuż drogi byle głupek, byle balustrada, byle 
balkon, wszystko z białego, najpiękniejszego 
marmuru. 

A oto i drzewa oliwne, srebrno - szare całe. 
A oto i w panoramie między dwoma tunelami 
niebieskie, ciemno - niebieskie, to ciemno - zieloze 
morze. 

W zagłębieniu portowej zatoki leży Spezia. 
Liche, brudne, z wązkiemi uliczkami miasteczko. 
Front jego, ku morzu zwrócony, stanowią hotele, 
drogie i miewykwintne. Przed hotelami skwer, 
duży skwer, zasądzony drzewami pomarańczowemi, 
palmami, południowemi drzewami. Na drzewach 
żółcieją — pomarańcze, prawdziwe pomarańcze. 
A palmy? Palmy piękne, niektóre wcale duże, ale 
jedno z drugiem: 

6 > > R quelque chose et de prés, ce 

nest rien, | 

jsk mówi ktoś w bajce Lafontainea. Na ulicy 
stoją kubły z wodą, ostrygi w nich mokną, a 
Włoch odarty zachwala smakołyk, który się tu 
kupuje choćby na sztuki i jak gruszkę lub jabłko 
us poczekaniu spożywa. Do stołu podają ci cy- 
trynę prosto z drzewa, z listkiem zielonym przy 
ogonku. Jeżeli kto przytem ma ochotę deklamo- 
wać: „Znasz li ten kraj..." to może sobie do woli. 

Spezia jest stacyą klimatyczną dla chorych 
na płuca, chroniczne katary i nerwy. Zatoka, jak 
się rzekło, śliczna. Otaczają ją góry, mieniące 
się zupełnie impresyonistyczną niebieszczyzną; 
duże {tatki leżą w porcie; wycięczka do jednego 


* oglądunie pomarańcz i palm, bo ceny tu w ogóle 


są dwa razy akurat wyższe, niż — w U tendzie. 
Jedzenie w moiejszych trattoriach niemożliwe : 
wieczna i jedyna zupa (rodzsj bulionu) z parme- 
zanem i cielęcina tak tu popularną, jak baranina 
we Francji. Obiady w lepszych hotelach niezłe, 
pół na pół francuskie, ale drogie. Na deser nie- 
odmiennie: gruszki, nawet w tej już porze wcale 
dobre, pomarańcze, kwsśniejsze niż we Lwowie, 
drobne włoskie orzechy, małe, wyborne za to figi 
suszone i mandarynki, suche, jak z papieru. 

W dzień mego przyjazdu wyjechał ztąd — 
Mascagni. Tutejsza trupa teatralna zamykała swój 
sezon operowy dwiema dawanemi z kolei jego 
operami: „Cavallerią* i „Fritzem*, Mascagni był 
na obu przedstawieniach i, jak pisze tutejszy 
dziennik I! Lavore, „maestro“, z którym, mówiąc 
nawiasem, noszą się Włosi, jak kot z pęcherzem: 
„si monstro assai saddisfatto dell interpreta- 
gione“. Nie brakło naturalnie owacyj. Osiemnaście 
razy dziękował z loży Mascagni os'emnaście razy 
wiwatującej mu publiczności. Potem bankiet natu- 
ralnie z udziałem dal Vice-Ammiraglic, dal Co 
lonello, da! Prefetto, dal Sindaco e da altre no- 
tabilita citadine.. Naturalnie również dwa jeszcze 
tutejsze organy prasy: La Spezia i II Commune 
rozpływają się nad wielkim maestro, ale — ale, 
ze zdziwieniem czytam, nawet obecność Masca- 
gniego nie przeszkodziła im wzelędnie dość 
chłodno wyrażać się o „Amico Fritz". 

. Mascagni ztąd prosto ruszył do Catanii (Sy- 
cylia), aby znów być na przedstawieniu „Cavalle- 
ryi* 1 „Fritża”, prezydowsć na bankiecie etc. ete. 
A że dziś każde włoskie miasto chce mieć w 
Bwoim teatrze „Cavalleryę* i „Fritza* — z Mas- 
cagnim, przeto wątpię, czy mu sił starczy dla za- 
dowolnienia wszystkich. 


2 
sobie całą młodzież i wzbudził w niej "zapał i 


i uznanie mu za to. : 
Wszechnica lwowska chcąc uczcić Twe za: 


PRZEGLĄD z dnie 19 Maja 1892. 


l , W takim to wyrazie czci zasłużonej i ser- oceanu i pustyń bezdroża, Świetlana Gwiazda Za- 
miłość do nauki języka i literatury polskiej. Hołd decznego przywiązania, Towarzystwo Przyjaciół ranna... 


Nauk, którego jesteś jednym z najdawniejszych ` 
członków honorowych i protektorów, a zarazem 


Do niej się modli samotny marzyciel po no- 
cy bezsennej, do miej hymn śpiewa żeglarz, zbłą- 


sługi, wystosowała do Ciebie adres i obdarzyża | najwybitniejszą ozdobą społeczeństwa wielkopol- | kany na morzu... 


Cię najwyższą godnością, jaką rozporządza, na- 
dałą Ci tytuł doktora praw honoris causa 

A teraz racz pozwolić cezcigodny  jubilacie, 
iż kilka słów skieruję do Ciebie. Zamiast pochwał, 
których nie lubisz, przyjm tylko zapewnienie, 
że chociaż opuściłeś te mury, duch Twój ciągle 
tu pracuje i Ty dla nas zawsze pozostaniesz przy- 
kładem i wzorem“. 
Następnie prof. dr. Roman Pilat odczytał 
adres uniwersytetu lwowskiego. W nim wszech- 
nica nasza złożyła hołd mężowi, który przez rół 
wieku z dziwną skromnością i prostotą serca, 
nie żądny sławy, pracował dla nauki, nie pragnąc 
dla siebie żadnej innej nagrody, prócz poczuria 
dobrze spełnicnego obowiązku 

Prof. Janowicz, dziekan wydziału pre wnego, 


odczytał dypiom, mianujący dra Małeckiego hono- : 


rowym doktorem prawa i wręczył go jubilatowi. 

W ten gam sposób uczcił zasługi jubilata 
uniwersytet jagielloński, mianując go również do- 
ktorem prawa. W imieniu almae matris jagielloń- 
skiej przemówił prorektor jej prof, dr. Zakrzewski. 
Złożył on hołd mężowi pełnemu zasługi, który lat 
kilka należał także do grona profesorów wszech- 
nicy krakowskiej; oddał cześć mężowi, który dzie- 
łami swemi, pracą swą i nauką postawił sobie 
niespożyty pomnik. Dyplom hon rowego doktora 
praw wszechnicy krakowskiej w:ęczył jubilatowi 
dziekan wydziału prawa tej wszechnicy. Rzezł on, 
że wydział prawa, nadując jubilatowi tę najwyższą 
godność, trzymał się zasady „Suum cuique tri- 
buere* — cześć zasłużonym, a potępienie niecnym. 

"Pierwsze zasady sprawiedliwości nakazują 
zawsze wieńczyć tych mężów, którzy narodowi 
przynoszą chlubę a piętnować tych, którzy mu 
hańbę sprawiają. Szczęśliwe to społeczeństwo, 
które może oddawać hołd zasłudze, bo czcić mą- 
żów zasłużonych w narodzie jest największą dla 
tego narodu nagrodą, Dia tego też wydział 
prawny szczęśliwym się czuł, iż znalazł się w tem 
położeniu, że mógł obdarzyć wysoką godnością 
męża, który wielkie zasłagi dla swej Ojczyzny 
położył. Przemówienie swe zakończył mówca ży- 
czeniem, aby Najwyższy dozwolił czcigodnemu ju- 
bilatowi pracować jeszcze długie lata narodowi na 
pożytek a nam młodszym na zbudowanie. 

Prof. dr. Zoll złożył jubiiatowi życzenia 
w imieniu krakowskiej akademii Umiejętności, 
która wystosowała do niego adres, a jeneralny se- 
kretarz Akademii prof. dr. St. Smolka adies ten 
odczytał, Brzmi on : 

„Akademia Umiejętności w Krakowie uchwaliła 
jednomyślnie na posiedzeniu walnem dnia 2 bm. 
wyrazić Ci, Czcigodny Panie, z powodu jubileuszu 
półwiekowej pracy, szczere gorące życzenia na 
przyszłość, a podziękę za wszystko to, cośmy 
Ci winni. ; 

Ciężka to była chwila. dla nauki naszej przed 
pięćdziesięciu laty. Po wileńskich i krzemienieckich 
czasach, po tym ruchu, który się budził przy To- 
warzystwie Przyjaciół Nauk w Warszawie, głuche 
tylko pozostały były wspomnienia. W Twoich stro- 
nach rodzianych — w Wielkopolsce — tworzyły się 
zawiązki nowego życia naukowego, a kto się za- 
ciągnął pod jego sztandar, ten poświęcał wszystko, 
odguwał myśl o jutrze. Stanąłeś wówczas na pla- 
cu, uzbrojony doskonałym rynsztunkiem, który 
zdobyłeś sobie u świetnego ogniska zagranicznej 
wiedzy. Mężnie zwalczełeś przeciwności losu. Po 
krótkiej chwili, w której Ci danem było działać 
na Uniwersytecie Jagiellońskim, zagnany na ob- 
czyznę, zawsześ pozostał wiernym tym ideałom, 
w imię których wstąpiłeś w szranki naukowego 
zawodu. A wróciwszy z tułactwa, widząc pustki 
około siebie, jąłeś się pracy, w której musisłeś 
starczyć za wielu. Środki badania nauxzowego, 
zdobyte na obczyźcie i ku obcym zwrócone przed- 
miotom, przeniosłeś na grunt rodzimy, stosując 
je do najpilniejszych w nauce naszej zagadnień, 
do skarbów mowy ojczystej i piśmienuictwa naro- 
dowego, do rozpoznania pierwiastków cywilizacji 
polskiej. 

W pamiętnych ówych lstach, kiedy przyszło 
kłeść nowe podwaliny pod budowę polskiej nauki, 
Ty wysoko trzymałeś sztandar umiejętnej metody, 
walcząc z dyletantyzmem, etojąc wiernie na. straży 
ścisłości i sumiennego badania. Zasługi, które za- 
skarbiłeś sobie piórem i ua katedrze, zapełnią 
ważną kartę w historyi odrodzenia polskiej nauki. 
Kto spojrzy na naszę znajomość literatury ojczy- 
stej przed laty czterdziestu a dziś i na s; osób 
pracowania około niej, ten pozna i uzna od razu, 
że inny i nierównie wyższy jest stan tej nauki po 
Twej działalności, niż przed nią. Byłs'ś mistrzem, 
wychowawcą licznej drużyny pracowników, którzy 
dziś, działając na romaitych polach pracy rauko- 
wej, w Tobie uznają nauczyciela, bo zawdzięczsją 
Ci przedewszystkiem iskro zapału do naukowych 
zadań i przykład sumienności, Ś isłości, krytyki, 
słowem rzetelnej pracy. 

Ceniąc wysoko, co nam dałeś, wiemy, co 
jeszcze dać możesz, i z upragnieniem tego Wy- 
glądamy, bo i dziś, gdy już cddawaa ustąpiłeś 
z katedry, rie przestajesz nam być wzorem pia- 
cowitości. Niechże więc w najdłuższe lata pra- 
cownia Twoja tyle na świat wydaje, co dotąd, 
na chlubę i pożytek polskiej nauk, dając przi- 
kład wszystkim, którzy Ci w dniu dzisiejszym te 
życzenia składają. 

Kraków dnia 2 maja 1892. > 
(Podpisali : Stanisław Tarnowski, Julian Dunsjewski, 
Józef Majer, Stanisław Smolka i wszyscy człunko- 

wie Akademii, krakowscy i Iwowscy.) 


Z Wielkopolski, ziemi rodzinnej jubilata, zło- 
żyło mu hołd poznzńskie Towarzystwo przyjaciół 
nauk. Zarząd Towarzystwa wyznaczył delegatem 
swoim i reprezentantem dr. Ćwiklińskiego, pro 
uniwersytetu lwowskiego. Przemówił on też w imie- 
niu Towarzystwa, oddał cześć znakomitej pracy 
naukowej jubilata i złożył mu w ozdobnej opra- 
wię adres zarządu Towarzystwa, który brzmi: 

Dostojny Jubilacie I 

W chwili obecnej, kiedy cały Świat nauko- 
wy polski skłeda Ci hołd należny, poznańskie 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk przystępuje do 
grona otaczających Cię dzisiaj rodaków z uczu- 
ciem nietylko czci i uznania, ale z serdecznem 
zarazem uczuciem dumy narodowej i przywiąza- 
mia, bo oddajemy dziś cześć należną Temu, któ- 
rego uwieńczona zasługa jest czcią i chwałą na- 
szej Wielkopolskiej dzielnicy! 

Pracowałeś przez lat pięćdziesiąt na niwie 
nauki naszej ojczystej, pochodnią ducha jej przy- 
świecając. Niezmordowaną pracą i niespożytą 
zasługą, jako przodownik najwznioślejszej idei, 
byłeś nauczycielem i kierownikiem młodzieży 
polskiej. Jako uczony, wzbogaciłeś naukę naro- 
dową dziełami niepospolitej wartości i wpływałeś 
przemożnie na jej rozwój duchowy. Jako obywa- 
tel, oddałeś wielkie usługi krajowi i społeczeń- 
stwu naszemu, które Cię dzisiaj czcią i miłością 


otacza. 


— 
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skiego, wynurza Ci pełnem sercem wzniosłe 

uczucie rzeczywistej wdzięczności i gorącego 

uznania w podniosłej chwili pięćdziesięciolet- | 
niego jubileuszu zasług - obywatelskich I pracy | 
| Twej naukowej. . | 
l Cześć Ci więc mistrzu oddając, z rodzinnej 

ziemi Twojej hołd Ci przynosim z życzeniem 

serdecznem, abyś przez długie jeszcze lata, służące | 
Ojczyźnie w czerstwej zawsze pogodzie ducha, | 
stał tam na straży czci i nauki ojczystej, której | 
rozwój dziejowy i stanowisko wybitne niespoży- 

tym Ci pozostaną pomnikiem, z pokolenia w 

pokolenie cześć i zasługę Twą przechowując. 

Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk: 
CAugust Cieszkowski, radąca dr. Bolesław Wi- 
cherkiewicz, Wawrzyniec 
stróm. dr. Zygmuut Celichowski, prof. Teodor 

Jąkowicki. 

W końcu przemówili je-zcze w imieniu pol- 
skiej młodzieży akademickiej p. Maksymilian Lip- 
tay, a w imieniu ruskiej młodzieży, prezes ruskie- 
go stowarzyszenia „Watra.*. | - 

Wzruszony temi owacyami, czcigodny jubilat, 
ocierając łzy z oczu, przemówił w te słowa: 

Uroczystość taka, jak dzisiejsza, ma jednę 
posępną stronę, przypomina, 2e sig stoi u kresu 
życia. Jeśli Pan Bóg je przedłuży, to wielka Jego 
łaska. Lecz choć uroczystcść tama jeduę posępną 
barwę, to jednak jest ona wzniosłą, jest dowo- 
dem, że praca znajduje uzranie. 

Tu wielkie wzruszenie nie pozwoliło zacne- 
mu jubilatowi mówić dalej. 

Uspokoiwszy się — ciągnął dalej jak na- 
stępuje : 

. „Wiecie Panowie, że przybyć nie chciałem 
do tej sali, że chciałem uniknąć wszelkich owa- 
cyj i dla tego się opierałem. I dziś, przybywszy 
tu, mniemam, że panowie swemi mowami i nada- 
niem mi rozmaitych godności, nie chcieliście 
uczcić mnie jako osobę, lecz chcecie oddać hołd 
nauce, pracy umysłowej, usiłowaniom około roz- 
szerzenia i rozwoju języka, piśmiennictwa i ojczy- 
stej literatury naszej. To chcieliście podnieść, 
uczcić i młodemu zastępowi zgromadzonemu tu 
w sali przypomnieć znaczenie literatury i nauki 
piśmiennictwa polskiego. Z tego tylko powodu 
cieszę się, że teraz kolej przyszła na maie. 
W pierwszej połowie bieżącego stulecia ogół poj- 
mował znaczenie literatury. Usiłowania na tem 
polu może nia były zawsze szczęśliwe, ale ogół 
społeczeństwa rozumiał, że w naszem wyjątkowem 
położeniu, literatura jest jedyoym łącznikiem 
wszystkich dzielnie rozdartej naszej Ojczyzny. 
Dla tego też, kto mógł, pracował piórem, a 
kto nie mógł, wspierał literaturę, interesował się 
nią, słowem czytał. 

W drugiej połowie naszego wieku rzeczy u- 

legły zupełnej zmianie, nastąpiła obojętność dla li- 
teratary. Społeczeństwo całe jest zmateryalizowane, 
że użyję tego trywialnegn wyrazu — zblazowane, 
nikt mic nie czyta. Zyjemy w wieku suroga- 
tów, jemy surugaty, ubieramy się w surogaty, po 
karm duchowy czerpiemy z surogatów, a im wię- 
cej społeczeństwo jest wyksztołcone, tem więcej 
tych surogatów używa. Pod surogatem duchowym 
rozumiem to, że dziś dzieła prawdziwie naukowe, 
gruntownie rzecz wyczerpujące, napisane 8eryo, 
czytelników nie znajdują. Jest pewne grono pra- 
cowników — jak na nasze stosank', Bogu dzięki, 
dość liczne, które dzieła te czytuje i naukę 
z mich czerpie, ale pisze ono tylko dla siebie. 
Kilkadziesiąt egzemplarzy dzieła tego rozejdzie 
się więc między tymi uczonymi, kilkadziesiąt egzem- 
plarzy prześlicznie oprawnych, ale nieczytanych, 
zdobić będzie jako piękny mebel salony, a 
reszta zalegać będzie pułxi księgarskie, aby prg- 
dzej czy później pójść na makulaturg. 
] Ogół społeczeństwa natomiast żywi się fran- 
cuskiemi wyrobami lichej marki í literaturą peryo- 
dyczną. Daleki jestem od występowania przeciw 
wszelkiej literaturze peryodycznej, nie stosuję tego 
do dziennikarstwa politycznego. Jest ono koniecz- 
nie potrzebne, stało się niejako drugą naszą na- 
turą i stało się tak niezbędnem jak powietrze do 
oddechania. Nie robiłbym też zarzutu beletrysty- 
cznym czagopismom, ale pytam: Dokąd one dziś 
zaszły, jaki pokarm duchowy dz:ś podają? A dla- 
czego się to stało? Dlatego, że odbiegły one od 
twierdzy lt'rackiej że są to hufce, które wybiegł- 
zsy z obronnej twierdzy, błądzą, nie wracają do 
niej, a co robią, to Bóg wiedzieć ruczy. 

Więc dziękuję Wam panowie, że dzisiejszą 
uroczystością uczciliście znaczenie prawdziwej 
literatury, te zachęcacie młodzież do oddania się 
jej A dziś na tem polu z łatwością pracować 
można, mając tak ważną pomoc w tej pracy, jak 
jes: krakowska Akademia Umiejętności. —. Lite- 
ratura jest to jedyny czynnik, który nas wszyst- 
kich Poiaków łączy. Niech Bóg wie, jak nas po- 
siekają, to literatura zawsze nas połączy i zje- 
daoczy, wzmocni i pokrzepi. Jest ona też jedy- 
neis priem, na którem możemy stanąć na równi 
z ościenuemi narodami, jeżeli nie ilością, to 
przynajmniej jakością. 

Niech więc Łażdy pracuje na tem polu tak, 
jak może, a potężnie wzcoś niemy. 

Niektórzy sądzą, a w wielkim znajdują się 
błędzie, że przypomniemy się Europie przez ro- 
zmaite manifestacye, obchody i rocznice. Nie 
rzucam na nie kondemnacyi, myśl to jest piękna, 
którą szanuję i uwielbiam, lecz niestety tem Eu- 
ropie się nie przypomnimy. 

Uwagę iej meżemy zwrócić na siebie pracą, 
Działając dodatnio na ;olu literatury, zwrócimy 
na ciebie uwagę inaych narodów, a wtedy będzie- 
my mogli mieć prawo myśleć o urzeczywietnieniu 
naszych pragnień. 

W końcu podzigkował dr. Małecki wszystkim 
za Życzenia mu złożone. 

Na tem uroczysteść się skończyła. 


Mały F'ejleton. 
CZARY WIOSENNE 
(TRZY CHWILE). 
L 
Gwiazda zaranua. 


Jutrzenka się budzi... 7 L 
Blednie sierp księżyca, gwiazdy rozpływają 
się wjasności niezmiernej, jaka zalewa widnokrąg; 
Świat, uśpiony jeszcze, dysze orzeźwiającą wonią 
poranku i spokojnem tchnieniem ludzkości, Która 
w błogiej chwili spoczynku o wszystkich bólach i 
cieraiach życia zapomina na mgnienie oka, | 
Mgły przezroczyste snują się nad łąką, usianą 
tysiącem pachnącego kwiecia, snują się coraz Bze- 
rsej, rozwieszając swoje Bzarfy na liściach zielonej 
olażyny i ma samotnych krzewach bladej róży 
polnej 
,. Jedna tylko gwiazda lśni jasno na błękicie, 
widna ze wszystkich krańców świata: z odmętów 


W tem Świt różanym rąbkiem haftuje szafir 
nieba... 

Oto już promienne oko słońca radośnie wi- 
ta ziemię, całą we łzach rosy i w blaskach ru- 


Naraz zaszeleściało w gąszczach i ogrodach. 
Krocie skrzydełek trzepocą; krocie gardziołek Ślą 
pod niebiosa melodyę rannego paciorka. Wszystkie 
ptaszęta już wstały. 

Istni czciciele słońca! Gwebry indyjskie! Hy- 
maem witają swojego boga, radosnem sere biciem 
przyjmują nowy dzionek, oczekując nieznanych 
przygód, wrażeń i rozkoszy .. 

Skowronek, wzletując radoszy nad szarym 


Benzelstjerna- Enge- | ugorem, zaintoaował hejnał poranny. 


Tam, nisko, z ziemi odpowiada mu Bimętne 
echo pieśni rolnika: 


„Kiedy ranne wstają zorze, 
Tobie siomia, Tobie morze, 
Tobie Śpiewa żywioł wszelki : 
Bądź pochwalon, Boże wielki ,..* 


ile traw zielonych na łąkach się chwieje, ile 
ździebeł zboża na zagonach, tyle kit brylantowych 
pali się w blaskach wschodzącego słońca. 

Motyle zbudzone ze snu, wypijają te bry- 
lantowe rosy kropelki, albo się w nich kąpią i 
trzepocą 

Zalotnisie! odówieżeją swoje wdzięki: swoje 
wielkie oczy, tęczowa skrzydełka, kokieteryjnie 
sterczące wąsikil 

iada różom i narcyzom ! 
Ach! za jeden dzień szczęścia, z3 czarowną 


chwilę złudzeń i zs małe słówko: „Kocham“, 
warto oddać życie ! 
Przecież róże i narcyzy na to są stwo- 
rzone. .. 
IL. 
O zuchodzie. 
Mży... 


Zmęczone dziennym upałem kwiaty, wzno- 
szą powoli omdlałe korony, wchłaniając z roz- 
koszą orzeźwiające rosy majowego deszczu. 

Deszcz to nie straszny! D-obaiuchne kro. 
pelki sypią się z chmur bez szelestu — tak pręd- 
ko i cicho, jak łzy młodej dziewczyny, po któ- 
rych za chwilę uśmiech szczęścia błyśnie, Tak też 
i z tym deszczem, 

Za chwilę — już go nie ma! Tylko brylan- 
ty lśnią na drzew zieleni i lecą kaskadą z won- 
b liści bzowych. Oto słonko wyziera z za 
chmury, senne już i pobiadłe, przesyłając ziemi 
na dobranoc pocałunek ostatni... 

Na niebieskim stropie zapala się od jego 
promieni szarfa tęczowa, wstążka Matki Boskiej, 
olśniewająca ogromem, oraz czarownemi barwy ; 
wieczysty symbol nadziei, która świta znużonemu 
sercu po burzach żywota... 


Niskie chaty pod słomianą strzechą  zabły- 
sły Światłem, buchającem od komina, gdzie pra- 
cowite gosposie z pośpiechem wa-zą wieczerzę. 

Pasterz z ugoru spędza owce i jagnięta 
Od boru leci echo przeciągłych pieśni parob- 
ków i rżenie koni na nocnem pastwisku. 
Ptactwo ściąga do gniazd cichych, kędy czekają 
piskięta, czekają na matki, głodne, stęsknio- 
ne, wystraszone swojem o3amotnieniem, bo to noc 
nadchodzi ! ; r 5 

Już się skończyły niepokoje. Mateńka wró- 
ciła z pokarmem, utuliła dzieci pieszczotą, okryła 
ciepłemi skrzydły przed rosą wieczorną. Już za- 
dowolnione; szczebiocą z cicha, na pół przez 
sen, jak dzieci, które, zasypiając na świętem ło- 
nie matki, ćwierkają radośnie i uśmiech bezwied- 
nego szczęścia ślą do stóp Bogu. 

Po ciemnych ugorach płynie od stawu chra- 
pliwy głos derkacza, szepcą senne Świerszcze z 
pośród trawy, donośny chór Żabi dominuje nad 
niemi tryumfująco. : 

wiat, odrodrony, Szczęśliwy wiosną, ukła- 
da się do snu, pełea błogości i ciszy. 


III. 
Przy księżycu. 


Na tle lazurowem uśpionego nieba 
jasna tarcza miesięczna. 

Płynie powoli wśród chmurek przejrzystych, 
jak puchy, Śląc drzące, Świe:lane promienie po- 
między gęstwinę pachnących bzów i jaśminu, 
kędy pośród młodych l ści i świeżego kwiecia śpi 
ptasząt krocie w swoi:h gniazdach. 

Czasem wiatr nocny nie wiadomo skąd 
przeleci, potrząśnie krzewiną, zaszumi zwichrzo- 
nemi liśćmi, jakby chciał kogo nastraszyć i u 
cieka dalej, a małe ptaszki budzą się, przerażone 
szelestem wpadających, ciężkich kropel rosy; wy- 
tykają ciekawe główki z pomiędzy piórek mat- 
czynych, żywemi oczkami patrzą w ciemności, a 
maleńkie serca uderzają głośno... 

Ileż w tych zaroślach sarc ni spokojnych i 
główek ciekawych! è 

Tam, na źdźble jakiegoś ziółka chwieje się 
slimak ospały, zajsdając soczyste przysmaki. Wy- 
sunął tig aż do pasa ze swojej muszelki, wysta- 
wił rogi z zadowolnienia i rozkoszuje się ucztą 
w cichości. Biedakl | nie widzi, że niedaleko, w 
uliczce, skąpenej blsskami księżyca, czyha 
straszny wróg jego — sz%aradna ropucha, z ming 
prawdziwego smakosza oblizująca się na widok 
upatrzoneg» specyału. 

Ciepłe opsry unoszą się nad ziemią; Świat 
tchnie rozkoszy; kwiaty na łonie nocy płoną mi- 
łością, wylewając z drżących kielichów — niby 
hymny erotyczne — potoki woni upajsjącej... 

Na odosobnionej krzewinie samotna mako- 
lągwa cierpliwie wysiaduje jajka. Młoda matka 
duma w cichości o trudach wychowania drobnego, 
a niesfornego potomstwa — a marzy o tym, któ- 
remu serce oddała... 

Wśród niebiańskiej ciszy, przepełnionej roz- 
kosznemi woniami wiosny, rozgłośnemi tony brzmi 
pieśń słowika. Płacze, skarży się i szałeje; to zno- 
wu kocha, marzy, szepce pieszczoty i zaklęcia, 
wznosi hymn szczęścia i upojenia. 

Pieśni nieśmiertelnal Każdy cię czuje i ro- 
zumie |.... 

Właśnie w takiej atmogferze zabierają się do 
swych czynności Skierki i Chochliki. 

Obowiązki nielada: 


mo. + „ » „ To w puste żołędzie 

Wkłaądać jaja motylic; to pomagać mrówkom 
Budnvjącym stolice, i drogi umiatać 

Do mrowiska wiodące; to majowym krówkom 
Rozwiązywać pancerze, aby mogły latać; 

To zwiedzać pszczele ule i x otwartej księgi 
Czytać prawa ulowe lub rot przysięgi 

Na wierność matce pszozelnej od zrodzonej pszczółki; 
To na trzcinę jeziora zwoływać jaskółki 

I nozyć budownictwa pierworoczne matki.” 


Wtedyto czarowna wróżka wiosny, zawie- 


lśni 


ZY W m OO Z eee a: 


szona na promieniu miesięcznym, buja niewidzialna 


wśród sennych przestworzy i rozsiewa na ziemię | władz austryackich nad granicą, 


z czarodziejskiej amfory coraz nowe cuda. 


Może pomiędzy niemi znajdzie się ziaren%o, | dzimierau, ma być niezwykłą. 
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donosi Hałyckaja Ruś: „Czujność 
wywołana nro- 
czystościami prawosławnemi w Poczajowie i we Wio- 


Chodzi głównie o to, 


Dalej 


z którego wzejdzie kiedyś odrobina szczęścia dla: aby Rusinów galicyjskich nie dopuścić do wzięcia w 


ludzi... 


SZ KOŻAJEG.. 


Lwów 18 maja. 


Mianowania. Krajowa Dyrekcya skarbu zamia- 
nowała kontrolorów podatkowych Karola Ochmanna i 
Antoniego Konopzę poborcami podatkowymi,  dslej 
adjunktów podatkowych: Karola Grosia, Włodzimie- 
rza Jasińskiego i Alfreda Krywalda kontrslorami po- 
datkowymi; praktykantów podatkowych : Michała Stop- 
kę, Edwarda Sobolewskiego i Romana Modliszewskie- 
go, oraz ukwalifikowanego podoficera rachunkowego 
I klasyżlana Polańsziego z90 pp adjanktami podat- 
kowymi; oficyała urzęłu s,rzedaży soli w Wieliczce 
Emila Kuczkiewicza starszym kontrolerem tego urzę- 
du; poborcę cłowego Bolesława Kirchnera oficyałem 
cłowym, zaś prowizoryczaego asystenta cłowego Zyg- 
munta Zarembę i praktykanta cłowego Jósefa Aure- 
lego Studzienieckieg» poborcami ołowymi. 

Stypendya. Z fundacyi imienia Agenora Goła- 
chowskiego nadał Agenor hr. Gołuchowski, ordynat 
na Skale i poseł austro-węgierski w  Bukare- 
sanie, stypendynm o rocznych 75 złr, Bazylemu Ci- 
checkiemu, uczniowi 4 klasy askoły ludowej w Ja- 
rosławin, zaś o rocznych 200 słr.: Wilhelmowi Hof- 
moklowi, uczniowi 2 klasy gimnazynm Franciszka 
Józefa wo Lwowie i Jernemu Rupniewskiemu, ucznio- 
wi kraj. szkoły rolniczej w Czernichowie. 

Rada sawiadowcaa fandacył utypendyjnej dra 
Antoniego Kaczkowskiego, dla dzieci uczęszczających 
do szkół ladowych, nadała stypendynm s tej fanda- 
cyi o rocznych 40 złr. Maryi Kaczkowskiej, uczen- 
nicy 2 ki, szkoły żeńskiej w Wyżnicy. 

Jan Matejko wykończył obecnie średnich roz- 
miarów obraz przedstawiający „Św. Kingę* jako kró- 
lowę i patronkę naszego kraju, której sześćsetletnia 
rocznica obchodzoną będzie w N. Sączu w lipcu br. 
Obraz ten nabył do swoich zbiorów hr. Jerzy Danin 
Borkowski a uproszony przez reprezentanta Towa- 
rzystwa sztuk pięknych zezwolił na wystawienie 
dzieła we Lwowie. 


Poseł Julian Romańczuk ma się jaż znacznie 
lepiej i może się przechadzać o własnej sile po po- 
koju. Korzystna ta zmiana zaszła w ciąga ostat- 
nich dni. 


Subwencye na cele drogowe. Oprócz wymie- 
nionych w wczorajszym numerze pod rubryką „Spra- 
wy krajowe“ sabwencyj udzielonych przes Wydział 
krajowy na budowę i rekonstrukcyę dróg powiato- 
wych i gminnych otrzymał wydział powiatowy w Brze- 
żanach subweucyę w kwocie 4000 złr. na budowę 
drogi gminnej Litiatyn-Kozowa. 

Ze Sokoła. Dyrekcya ruchu kolei państwowych 
we Lwowie przyznałą uczestnikom zjazdu sokolego 
5077, zniżenia ceny jazdy x Krakowa do Lwowa pod 
warunkiem, że to zniżenie przysługuje przedsiębiorą- 
cym wapólnie tę podróż przy najmniójszym: wspól- 
udziale 300 osób w III klasie, albo 150 osób w II 
klasie, albo 100 osób w I klasie. To samo sniżenie 
przygnano dla przyłączających się w stacyach po 
drodze leżących na szlaku Kraków-Lwów. 

Bilet ważny na dni 14; powrót ze Lwowa 
może nastąpić wspólnie lab też pojedynczo. 

Uczestnikom wycieczki do Pedhorzec przyznano 
również 50'/, zniżenia, bile jazdy tam i napowrót 
III klasą będzie kosztował 65 ct. 

Po legitymacye do Podhorzec uależy się nglu- 
szać do kancelaryi Towarzystwa do 31 maja br. 


Śluby. W Mielcu odbył się ślub panny Józefy 
Bernerównej, córki nadinspektora podatkowego w 


Mielcu z p. Józefem Dobrowolskim, adjanktem s9- 
dowym w Dąbrowej. 


Towarz. historyczne we Lwowie. XLV xe- 
branie miesięczne Towarzystwa historycznego odbę- 
dzie się w sobotę dnia 21go maja o godzinie 7 wie- 
ozorem w sali XV Uniwersytetu. Porządek dsienny : 
1. P. Iwan Franko: Charakterystyka lteratary ra- 
skiej z KVigo do XVIIIgo wieku, 2. Luźne komu- 
nikacye nsutowe. 3. Pogadanka w sprawach Towa- 
rzystwa. 


Burmistrzem w Niep:iomicach wybrany został 
11 bm. jednogłośnie budowniczy p. Wimmer, wspól- 
nik i dyrektor tabryki dachówek. 

„Wotum nieufności, wyrażone krakowskiej Ra- 
dzie miejskiej przez czterdzieści cechów krakowskich”, 
Pod takim tytułem rozesłary został drukowany list 
otwarty do krukowakiej Rauy miejskiej, podpisany 
przez starszych i pizełożonych rozmaitych cschów i 
towarzystw pizemy.łowych. List wyrauca krakowskiej 
Radzie zapełaą obojętność na ekonomicane interesa 
miasta i kraja, i w gorżkich wyrazach charaktery- 
zuje niowł Ściw ść jej postępowania. Najpierw przy- 
pomina list sprawę restau acyi kościoła N. P. Maryi, 
gdcie odstąpiono Niemcom naj *ażniejs4e roboty, 8 na- 
stępnie porusza sprawę budowy i dekoracyi nowego 
teatru Oto, co tam czytamy : 


„Kiedy ważyły się przed dwoma laty losy, ko- 
mu powierzoną ma być budowa nowego teatra w Kra- 
kowie, czy pp. Folnerowi i Helmerowi, czy p. Za viej- 
skiemu, ten ostatni zwyciężył ostatecznie, ponieważ 
jako argument przeważny, jrzemówiło za nim to, że 
jest Polakiem Zdawało się tedy, ża głórnie polskie 
ręce wmniosą świątynię narod wej sztuki wsercu P.l- 
ski, w Krakowie, o czem p. Zawiejaki szeroko niegdyś 
głosił, czas jadnak zrządził inaczej. Z 600.000 złr., 
które ma pochłonąć bndowa nowego teatru, 400.000 
złr. zabierają obcy, zagraniczni ; 200.000 zł. zaledwie 
pozostaje w kraju, a i tu lwia część tej samy do 
staje się w ręce obce, bo w reca Żydowskie. Jest to 
smutne, ale nejsmutniejsze jest to, że radni miejscy 
krakowscy dla narodowej pracy znaleźli tylko sar- 
kazm i pogardę. Być może, że w wieln wsględach 
stoimy niżej od ludów obcych, ale w jednym prze- 
wyższamy je z pewnością: w lekceważenin wzaje- 
mnem siebie samych. Krytykują się między sobą różne 
warstwy społeczne za granicą: u nas nie ma krytyki, 
u nas jest tylko lekcoważenie wzajemne i wzzjemna 
niechęć”. , 

Następnie podaje odezwa wycinki z gazet, do- 
tjczące smutnej sprawy oddania robót malarskich w 
nowym teatrze zlutrzonemu żydowi x Wiednia, Ta- 
chowi, » kończy się temi ałowami: 

„Z tych powodów straciliśmy zaufanie w uży- 
teczną działalność więkazości obecuej Rady miejskiej, 
co jej niniejszem do wiadomości jako wyborcy po- 
dajemy“. s i 

Obchody jubileuszowe wołyńskie jaż się za- 
częły, Do Poczajowa przybyli władycy schyzmatyccy: 
żytomierski i krzemieniucki. Dnia 14 maja, po od- 
prawienin nabożeństwa, wyniesiono znany obraz cu- 
downy Matki Boskiej, niegdyś ezczony przez katoli- 
ków obu obrządków, do Radziwiłłowa, a stamtąd 
poniosą go dalej do Włodzimierza, gdzie się będą 
koncentrować  urcczygtoŚci jabileuszowe. Na czele 
procesyi posuwa się szwadron dragonów, za nimi 
kler prawosławny, niosący obraz, & poma nim lud 
okoliczny. Według Hatyckoj Rusi, w drodze z Po- 
czejowa do  Radziwiłłowa wzięło udział w procesyi 
300 włościan z Galicyi. 


nich udziału. W przeszłym tygodniu, wa Środę, 
aresztowano w Brodach X. Kucharskiego. Następnego 
dnia zatrzymano na dwcrcu bradzkim Lachowicza z 
Pomorzan z żoną i cdebrano im paszport zagrani- 
czny. Tegoż samego dnia również na dworcu w Bro- 
dach aresztowano Michała Zacharczuka z Lackiego. 
Podobny wypadek spotkał Eliasza Niemirowskiego z 
Dunajowa, którego jednak wkrótce uwolniono, a ku- 
piwszy mu bilet do Krasnego, odesłano koleją do 
domu. Rewizyę odbyto u włościanina  Gołembiow- 
skiego w Złoczowie*. 

Jerzy Klapka, o którego zgonie doniósł nasz 
wczorajszy talegram peszteński, był wybitnym pa- 
tryotą i rewwolucyonistą madyarskim. Urodził się w 
Temcazwaize 1820 r. W wypadkach marcowych 
1848 wziął gorący udział. (wczesny rsąd węgierski 
wysłał go do Siedmiogrodu dla zorganizowania po- 
spolitego ruszenia pomiędzy Seklerami, w kilka mie- 
sięcy potem poruczył ma obwarowanie Komorna i 
Preszburga, a później mianował go naczelnikiem 
armii południowej, która tępiła zaciekle Serbów za 
to, że nie poszli na lep węgierskiej ruchawki. AŻ do 
końca powstania był Klapka jednym z najczynniej- 
szych wodzów i stoczył wiele zwycięzkich bitew, a 
na polu bitwy pud Ixaszeg 6 kwietnia otrsymał cd 
Kossutha stopień janeralski i odznakę honorową. 
Przez krótki cza; był nawet minis:rem wojny. 

Po upadka rewolacyi udał się Klapka za gra- 
nicę i bawił po kolei w Londynie, Genui i Szwajca- 
ryi. Tułując sią Ra emigracyi, marzył zawsze o tem 
ażeby na nowo wzniecić powstanie na Węgrzech; 
w r. 1859 w czasie wojny  franczzko-austryackiej 
organisował nawet legion węgierski, który miał za- 
atąkować Węgry od kroackiego wybrzeża, sle nagły 
pokój w Villafranca zniweczył ten plan. W siedem 
lat potem podjął Klapka na nowo myśl wyswobodze- 
nia Węgier, a to podczas zawikłań wojennych w r. 
1866. W porozumieniu «x Bismarkiem sformował 
znowu legig węgierską na Szlązku, ale i tym razem 
niespodsiewany pokój, zawarty w Nikolsburgu, nie 
dozwolił dojrzeć jego zamysłom. Pod koniec życia 
otrzymawszy amnestyg, osiądł w ojczyźnie, gdzie 
piastował przez pewien czas mandat poselski w 
sejmie. Wydał 3 dzieła: o powstaniu 1848, o wojnie 
krymskiej i pamiętniki. 

„Sokól* polski powstał w Botuszanach w 
Rumunii przy tamtejszej Czytelni Polskiej. 

Z Koła literacko-artystycznego. W wieczorku 
musykalno -dezlamacyjnym, który się odbędzie dziś 
we Środę na cześć artystów:jnbilatów pani Assper- 
gerowej i p. Langa — prócz pań: Czaki i Stachowi- 
czowej oraz pp. Chmielińskiego, Jerzyny, Skalskiego, 
Sladka i Wolfsthala, wezmą także udział pani Ma- 
linowska i p. Zegarkowski. Wstępne słowo wy- 
głosi p. Rodoć. Artystyczne kierownictwo objął p. 
Jarecki. Początek o godzinie 9-tej wieczorem. 

W Czytelni katolickiej wygłosi we czwartek 
19 b. m. uproszony przes komitet — profasor Dr. 
Krotoski, współpracownik Przeglądu powszechne» 
go odczyt: „O przyczynach upadku Polaki“. Począ- 
tek o godzinie 7;/,. 

Z Tow. prawn. iwowskiego. W piątek (dnia 
20 bm.) w sali Towarzystwa przy ulicy Karola Lu- 
dwika 1. 3 na drugiem piętrze odbędzie się odczyt 
dra Witołda Lewickiego, posła do Rady państwa, — 
„O reformie podatkowej“. 


Z Iwawskiej Czytelni kolejowej. U tramny. 


konduktora kolei państwowej Franciszka Hóflingera, 
który zginął na dworcu kolejowym w Stanisławowie 
pełniąc swój obowiązek, złożyła lwowska „Osytelnia 
kolejowa* wspaniały wieniec. — Zmarły był jednym 
x najgorliwszych członków „Czytelni“, cieszył się po- 
wszechną sympatyą, a tragiczny zgon jego wywołał 
między kolegami szczery żal, 

Kapele wojskowe — wedle doniesienia N. W. 
Tagblattu — zredukowane być mają na mocy ros- 
porządzenia ministra wojny z 6 bm. na 43 ludzi. — 
Zabroniono także dzielenia kapeli do grania równo- 
cześnie w kilku miejscach i tylko całej kapeli wolno 
grywać publicznie. 

Stało sig to w skutek licznych petycyj kapel 
cywilnych, którym kapele wojskowe niezmierną czy- 
nity konkurencyę. à 

Odtąd więc utrzymać się będzie mogła i iwow- 
ska „Harmonia“ i znajdzie większe niż dotychczat 
poparcie ze strony publiczności. 

„Przyszłość.* Ojczrzna donosi: 

Pod tym tytułem od 1 czerwca rb. zacznie wy- 
chodzić we Lwowie pod patronatem Stowarzyszenia 
„Syon* nowy dwntygodnik polski, poświęcony sprawom 
żydowskim Do każdego numeru d:iączony będzie do- 
datek pisany językiem żargonowym. — Celem nowego 
organa będzie: obrona idei odrębności narodowej (?!) 
Żydów i zwalczanie dążności as;ymilacyjnych (!) jako 
bezowocnych. * 


Jak widzimy, żydowski rach narodowy w Galivyi 
zaczyna coraz większe przybierać rozmiary i coraz 
więcej naszych braci wyznania mojżeszowago nie chce 
być naszymi braćmi. —Nas ta dążność żydów wcale nie 
martwi ; jest ona jednak dobrą odpowiedzią tym panom, 
którzy może zs wiele dekiamnją na temat braterstwa 
Żyda z Polakiem. | 

Ze Skałatu piszą nam 15 b. m. Zapowiedziany 
koncert na dochód m:jącej się zawiąząć straży oguio- 
wej ochotaiczej odbył się w dnia wczorsjszym. Prze- 
dewssystkiem należy się uznanie p. Dr. Yorzimerowi 
miejskiemu lekarzowi za myśl urządzenia tego kon- 
certu, który pod względem artystycznym powiódł 
się znakomicie, a poi względem finansowym przy- 
niósł brutto 500 złr., netto 440 złr. Ten ostatni re- 
zuliat zawdzięczać należy głównie ofiarności otywa- 
telstwa okolicznego. Za wykonanie poszczegól wych 
punktów programu zebrały oklaski panie : Glossowa, 
Malina i Babeska. 


Zebranie na koncert ten było bardze liczne, 
dwie sale przepełnione — a pomiędsy zebranymi 
zauważyliśmy: Sacz. hr. Koziebrodzkiegć z synami 
Ludwikiem i Antonim, hr. Ostroróg Gorszyńską, pana 
Jana Viviens de Chątenbrun i wielu innych. 

Mamy zatem pokaźny fandusz na założenie 
straży ogniowej — dalej zat m w Imię Boga do 
dzieła — by tym sposobem podczus spodziewanych 
dni skwarnych mioszkańcy tuiejsi mogli ZaBugć bez- 
piecznie, w tem przekonaniu, że instytncya straży 
ogniowej czuwa nad ich mieniem i życiem. 

Gmina tutejsza uchwaliła 300 słr, na zakupno 
nowcj sikawki. E. Górski. 

Pożary. W Wysoce, pow. rzeszowski. spłonęły 
dwie zagrody włościańskie ; pożar wznieciły dzieci, 
pozostawione bez dozoru, bawiąc się zapałkami. Zo- 
stały one wprawdzie wyratowane zx płomieni, lecz 
jedno skutkiem poparzenia smarło. — W Tejsarowie, 
pow. Żydaczowski, dwa pożary, dzień po dniu, 
zniszczyły kilka zabudowań, a nadto spaliło się kil- 
kadziesiąt sztuk bydła i 7 koni; szkoda około 
700 .złr. — W Izdebkach, pow. brzozowskiego, spło- 
nęły dwie zagrody. — W Samborze (na Blichu), 
spłonęły trzy domy mieszkalne. — W Dołżance, 
pow. tarnopolski, spłonęło doszczętnie 8 zagród 
włościańskich z zapasami żywności, 


<a. 2) CEE AM o —— PE 


R. EEE ERA 
ka m. około godziny 6 wieczorem niepamiętna burza 
awiedziłą miasto nasze. W jednej chwili porobiła 
ona takie spustoszenia, iż uwierzyć niepodobna, aby 
Wiatr potrafił coś podobnego dokazać. W swym sza- 
lonym pędzie burza zawaliła kolosalne trsy budynki 
Sospodarcze (gamna), silnie na murowanych słuzach 
zbudowane, tak, że kamień na kamienia nie pozo- 
stał; zawaliła dalej nowy budynek strażacki, powaliła 
ilka odwiecznych topoli nadwiślańskich, a nare.zcie 
Wśród miasta rozebrała jeden budynek i zerwała 
kilka dachów unosząc je w powietrze. Największą 
szkodę poniosła hr. Potocka, właścicielka Rymanowa, 
chege bowiem przez burzę powalone budynki do 
pierwotnego stanu przywrócić, poniesie koszta do 
10.000 złr. 


Teatr polski w Petersburgu ma jaż i na na- 
stępny sezon byt zapewniony, Donoszą nam stamtąd, 
że ntalentowany artysta dramatyczny p. K. Kamiński, 
rosporządzający zuacznym kapitałem, otrzymał po- 
awolenie na przedstawienia polskie, które trwać bo- 
dą od 27 września b. r. do 7 lutego 1898, t.j. 
mniej więcej 5 miesięcy, a dawane będą 3 razy ty- 
Bodniowo. Pan Kamiński bawi obecnie w Warszawie 
celem angażowania artystów. 


i Marsz „Sokołów” bukowińskich. „Sokół* 
Wowski posiada specyalnie dla niego nłożsny marsz 
Z Wilhelma Czerwińskiego do słów Jana Lama: 
eee i gnuśny, zgrzybiały ten wiat“. Marsz ten 
ró Ej + także inne gniazda sokole w Galicyi. Po- 
ni, ukowjń:kich „Sokołów* objawiła się jednak 
sak posiadania własnego, kresowego hymnu, któryby 

ZUaCZył odmienne ich stosunki i stanowisko na ob- 
ane: Pragnienia temu stało się zadość. Jeden 

czerniowiechich młodych kompozytorów, p. O. Ż. 


(Sokół), skomponował muzyką, a redaktor Gazety 
P olskiej p, Kołakowski ułożył słowa, które tu po- 
dajemy è . 


esowa my dziatwa od stepów i gór, 
Gdzię Prut myje stopy Cecyny, 
Stoimy, a czujnie, jak piorun wśród chmur, 
NA straży ojczystej krainy — 
I piersią młodzieńczy i duchem-sokołem 
Granicznych strzeżemy jej stron, 
É Kto znami, a zgodnie — cześć tema i czołem! 
Wi Kto przeciw: sokoli mu szpou! 
I$C czołem Ojczyźnie, a szponem wrogowi, 
© hasto, — „Sokoły kresowi! 


Piskląciem na obcy rzucono go szlak 
Sudzą w ówiat wiodła go gwiazda : 
Tóg śmiał się radeśnie, że sokoli ptak 
Pomni i lotu i gniazda, 
Lecz dzielnej ptaszynie nie straszne są sidła, 
Krwi ojców nie zmieni, ni piór: 
Ptak zmężniał i szare zatoczył w lot skrzydła 
+ I leci „Sokołem* do chmur. - > 
i$o czołem Ojczyźnie, a szponem wrogowi, 
aslo, — „Sokoly“ kiesowi! 


Sokolątwo — to wiara, braterstwo i hart, 

kolstyo — to znamię zakonu. 

kowia | Ten tylko uanania był wait, 

© wytrwał w zakonie do zgonu! i 
Kto z drogi zawrócił, kłam zadał jedności, 
Do lotn nie ćwiczył swych sił, — . 

en w ziemi ojczystej nie złoży swych kuści 
I zgmie w niewoli, jak żył. ` 
czołem Ojczyźnie, a szponem Wregowi, 
hasło, — „Sokoły* kresowi! 


Zai (S. 0.) Najgłębszy otwór świdrowy w Galicyi. 
i My w technice wiertniczej postąpili bardzo daleko 
system kanadyjski, używany w swoim rodzinnym 
æ ledwie do głębokości 200 metrów, do daleko 
$kssych głębokości zastosować zdołaliśmy, świotnym 
v dowodem jest szyb numer 18, kopalni Maryi 
lobassowej Zrenckiej, Augusta Gorayskiego i Adama 
tzecieskiego w Równem (koło Dukli). 
Przed kilka laty aniśmy marsyli o citerysto- 
metrowych głębokościach i eksploatowania tak głębo- 
kich pokładów naftowych. 


Powszechnie podziwiano 


To h 


Bej, K 
To 


500-metrowe szyby, 
Z k 
W Eodyni (koło Ustrzyk) były wywiercone. Nr. 18 
Ównem, wykonany pod kierownictwem p. Augasta 
Podowskiego, przewyższa poprzednie swoją olbrzymią 
Prawdziwie kilometrową głębokością, która wynosi 
23 metrów. Dodać należy, że osiągnięcie tej głębo- 
kości nie było tak łatwem, gdyż górne pokłady wcale 
nie nadawały sią do wiercenia i tylko przy pemocy 
Popędzania rur hkermetycznych do niebywałych dotąd 
rozmiarów można było do tej głębokości przy Bzero- 
wi 1 Śmidza 3 stóp dojść. Być może, iż doskonaląc 
| kanadyjskie przy użycia rur hermetycznych 
lowych (tak zwanych Mannesmana) i kombinując 
Fw linowe, osiągniemy kiedyś jeszcze większe 
s Okości, Jest to rzeczą techniki wiertniczej a rze- 
BĄ więcej jek m*żliwą. 
co Lecz szyb Nr. 18 w Równem wakaznje nadto, 
ds: galicyjskiego przemyrła naftowego jest bardzo 
Liogłem, Że nasze Karpaty mieszczą w sobie w tej 
Błębokości obfite pokłady naftowe, dla których 


Warto tak bardzo kosztowne i głębokie wiercenia | 


Wykonywać. 


~ Koszta do 600 metrów głębokiego szybn wyno- 
Mą Go najmniej 30—35.000 złr. 

Wprawdzie obecne korjunktury naftowe i nad- 
Z%yczejnie nizka cena ropy nie bardzo przemawiają 
= Wykonywaniem tak głębokich wierceń i za poszu- 

iwaniem głębokich pokładów naftowych. Śmiało 

atoli Mogą twierdzić, iż złe czasy dodadzą bodźca 
Naszym technikom - wiertaczom . do dalszych ulep- 
uzeń i tańszego popędu, oraz prowadzenia ko- 
Palá ropy. 

Podobną fazę przechodziły i jeszcze przechodzą 
dostylarnie nafty, które, — aby zwalczyć konku- 
tencyę — nulepszyły destylacyę ropy w bardzo wyso- 

1 stopniu, 
= O jednem jeszcze ważnem zastosowaniu w wier- 
s wspomnieć wypada. Jak wiadomo, niebezpie- 
iaito wybuchów uniemożebnia pracę w nocy; 
A atło otwarte zapuła gazy, które wywołują W na- 
ai eksplozyę, przy Świetle zaś lamp bezpie» 
tek 7% dla słabego światła pracować trudno, wsku- 
częł Czego, skoro gazy z stybu wydobywać się po- 

Yı roboty nocne musiały być zastanowione. 
która Pozostało do wyboru oświetlenie elektryczne, 
stosował Zachodniej Galicyi do wiercenia pierwszy Za- 
ZR die Adam Trzecieski, i jemu niemal głównie 
palnie SCRAĆ należy, Że obecnie wszystkie większe ko- 
w 9 = Krosna zarówno z dobrym zi 
i w nocy pracować mogą. Nasz robotnik, 
aj ak zjawiska i siły elektryczności nie roza- 
technikiem sig bardzo dobrym praktycsnym elektro- 
leyczną, aia tak, iż instalować dsisiaj Światło elek- 

cznę, pea dla nas rzeczą zwykłą i łatwą, 
ze Slimin hush p z eszOwie zmarła w 81 roku Anna 
i eer, —ródnicka, — Izabela Chrzanowska 
BlOstra jenerala wojsk a k & r. a, 
w 88 roku życia, -— w skich, zmarła w Krakowie 

Piątek dnia 13 bm. zmarł 


w Neapolu w 4 
artysta teatrów w Czesław Stromfeld, były 
arBzawskich i pierwszy reżyser 


Teatru malego, mąż 
Stromfeld-Klamrzyńskiej, goo mitej śpiewaczki pani 


wcześnie deski scenice - zmarły porzuciwszy dość 
SĘ ne byl? jak; 

g warszawskiego (a Ba 

a później kiedy towarzyszył gwej eh Gas 


Burza. Z Rymanowa donoszą: We wtorek 10 


żach artystycznych, zasilał niektóre pisma polskie 
swemi korespondencyami z zagranicy. — W Brzeża- 
nach zmarł w 47 roku życia Floryan Momocki, kan- 
celista sądu obwodowego. — Z Warszawy Dam do- 
noszą O zgonie p. Augusta Wrześniowskiego, byłego 
profesora Uniwersytetu warszawskiego. 

Nieszczęśliwe wypadki. Podczas ogromnej na- 
wałnicy, która dnia 9 bm. przeciągnęła nad powiatem 
czortkowskim, zabił piorun pracującą w polu wieśnia- 
czkę z Panczówki. 

W borysławskick kopalniach wosku ziemnego 
zdarzyły się w ostatnich dniach dwa wypadki Śmierci. 
Jedaego robotnika zalała w podziemnym chodniku 
woda, która przedarła się nagle z sąsiedniego BEy- 
bu; dragiego robotnika zakrylła potężna bryła po- 
kładn ziemnego, Ltóra usunęła się ze Ściany podzie- 
mnego chodnika. 

Temperatura. Termometr +- 119 R. Barometr 
760%. Idsie w górę. Wczoraj wieczór i przez całą 
noe padał znów deszcz ulewny. Rano było pogodnie, 
później deszcx, 

Myśli. | 

Filozof meże sobie drwić ze śmierci, ale nigdy 
z reumatysmu, 

Jedną z najtrudniejszych rzeczy jest biedz 
zgodnością za kapeluszem, który nam wiatr 
strącił z głowy i pędzi po ulicy. 


Teatr. Dmś we środę (18go maja) w teatrze 
hr. Skarbka o godzinie wpół do 8-mej wieczorem; 
„Safanduły*, komedya w 4 aktach Sardou. Ósmy go- 
ścinny występ parny Jadwigi Czaki, artystki teatrów 
warszawskich. We czwartók po raz pierwszy: „Dzień 
i noe", operetka w 3 sktach Lecocq'a. — W pig- 
tek (20go maja) „Pozytywni*, komedya w czterech 
aktach Narzymekiego. Dziewiąty występ gościnny pny 
Jadwigi Czaki; w sobotę po ras drugi „Dzień i noc”, 
operetka Lecocq'a. 


Literatura i Sztuka. 


* Nowe pisma. Z dniem 15 b. m. zaczął ta wy- 
| chodzić nowy dwutygodnik p. t. „Gazeta kelnerska*". 
Nr. I zawiera następojące artykuły: Towarzysze! 
(słowo wstępne); Prawo i my; Fundusz gres:owy; 
Stosunki xdrowotne w ostatni rzędnych lokalach ; 
Juliusz Weber (wspomnienie pośmiertne) ; Stowarzy- 
szenie nasze ; Sprawy bieżące. | 
Grono poważnych obywateli naszego miasta za- 
kłada pismo p. t. „Przewodnik dla spraw emigracyj- 
nych“, którego pierwszy zeszyt okaże slę 1 lipca. 


Rozmaitości. 


PRZEGLĄD z dnia 19 Maja 1892. 


bunkauł, który zdawał się, w cieniach 

rozpalonym promieniami słońca. 
Chronić miał przed działaniem ognia i bólem 

oczu, sprowadzał sny miłe i wywoływał rozkoszne 


złudzenia, nadto potężnym był antydotem zarazy i 
jadu zatratego powietrza, 


— Historya popiersia bronzowega Museum bry- 
tań:kie nabyło Świeżo popiersie bronzowe, które dzi- 
wne losy przechodziło. Przed piętnastu mniej więcej 
laty, na licytacyj w pewnym starym domu, nabył 
ktcś wapnem pobielone popiersie, które ozdabiało 
klatkę schodową, za znaczną stosunkowo kwotę 7 
szylingów. Po bliższem xbadaniu pokazało się, iż 
rzeżba była cała na wskróś z krarzcu; odprzedano 
ją już za 3—4 font. sst.; następnie przeszła w inne 
znów ręce, za wyższą jeszcze cenę. Dotąd uważano 
ją za popiersie Tomasza More; dostawszy się jednak 
do stolicy, zwróciła ona na siebie uwagą Towarzy- 
stwa starożytników i niebaw: m znawcy odkryli w niej 
podobieństwo do Henryka VIII. Porównano popiersie 
z portretem tego króla w kaplicy weatminsterskiej, 
co utwierdziło w domyśle. Obecnie kompetentni utrzy- 
mują, że sławny twórca pomnika w kaplicy, Torrig- 
nano, opracował to popiersie jako studynm do tego 
zuakomitego dzieła. Muzeum brytańskia zapłaciło za 
tę rzeźbg około 200 fantów szterl. 


nocy nawet, 


Część ekonomiczna. 


§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 17 maja. 
„W obec bardzo słabej tendencyi targów za- 
granicznych i s,adku cen, jaki wczoraj nastąpił, 
właściciee zboża, aby tylko zbyć swój t war 
redutkowali znacznie swoje żądania, mimo to je- 
dnak dla breku odbiorców transakcye ograniczone 
były dzisiaj do minimum, a ceny pszenicy i żyta 
znacznej uległy zniżce. Jęczmień i owies 
przy małych także obrotach lepiej Bię w cenie 
trzymają. 
Płacono: za pszenicę białą od 10.25—10 69 
za czerwoną od 10'00—10:35, za żółtą od 10:00. 
do 1030 zł, za żyto 9.— do 960 zł; za jęcz- 
mień browarny od 7:75 do 800 zł; na kaszę od 
T— do 7'25 zł; za owies od 695 do 7:25 zł. 
Wszystko za 100 kilogramów, 


$ Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie- 
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 3551 
sztuk opasowego i 425 sztuk chudego. Razem 3976 
sztuk. Pomiędzy temi przypędzono z Galicyi 540 
opasowych i 60 sztuk chudych, z Bukowiny 
63 sztuk bydła opasowego. Ogółem przypędzo- 
no o 1235 sztuk mciej, niż zeszłego tygodnia, a z 
samej Galicyi 301 mniej. Nie sprzedano 146 sztuk. 
Z początku pł cono 1 zł. do 1:50 drożej, przy 


Słówko o klejnotach. Ojcem jabilerów jest końcu jednak popyt osłabł. 


chyba Prometetsz; rozkuty » więzów przez Jowicza, | 


z krępnjących go łańcnchów sporządził sobie pier- 
ścień, w którym kawał osadził skały. 

Takim był, zdaniem Pliniusza, pierwszy pierścień 
i klejnot pierwszy. 

Wedle tradycyi hebrajskiej, rózga Mojżesza i 
tablice zakonu wyrobione były z szafira. Kamień ten, 
po hebrajsku sappir (usjpiękniejszy), symbolizuje 
uczciwuść, sprawiedliwość, piękność, szlachetność i 
stałość. 

Prócz cennych pie.ścieni, jakie nosili na psl- 
cach, arcykapłani starego zakonu używali, jako spinki 
u płaszcza, olbrzymiego szmaragdu, pokrytego ta- 
jemniczym napisem. 

O Bzmaragdzie wspomina w Apokalipsie św. 
Jan. Szmaragd nadzwyczajnej cony zdobił pierścień 
Polykratesa, króla Samos. 


Król, całe życie przez losy faworyzowany, 38- 
pragnął pewnego razu wypróbować stałości ich kn 
sobie i drogocenny pierścień rzucił w morze. Losy 

| jednak i tym razem dopisały, król bowiem odzyskał 
pierścień, znaleziony nazajutrz w żołądku ryby, na 
stół królewski podanej, Fakt ten zdarzył się w r. 
230 od założenia Rzymu, pierścień zaś, uważany od- 


tórych jeden w Słobodzie rungurskiej, drugi, tąd za potężuy talizman, złożono w skarbcu królew- 


skim w świątyni Zgody. ; 
Szmaragdy wschodnie, pochodzące ż Iadyj i 
Persyi, jak równiaż peruwiańskie, nadewszystk - 
0 yBtKO ce 
nionemi bywają. Dzielą się ra klasy, stosownie do 
odcienia barwy i ognia. 

Swetoninsz wspomina, iż zwyczajem Nerona 
było przyglądać się walkom gladiatorów po przez 
szmaragd, występujący tu w roli monożla. 

Kamień ten emblematem jest miłosierdzia, na- 
dziei, dostatku i wesela. Leczyć miał za dotknięciem 
epilepsyę i ułatwiać przyjście na świat nowych jego 
obywateli. 

Dyament uchodził zawsze za kamień najrzadszy 
i najkosztowniejszy. Blaskowi swemu i twardości 
opinię tę zawdzięcza, 

Arcykapłaa Aaron nosił na palcu dyament o 
cudownych przymiotach. Stawał się ciemnym, czar- 
nym niemal, ilekroć hebrajczycy zapadali w grzechy ; 
jeżeli winni zasługiwali na karę śmierci, dyament 
krwawej nabierał barwy; wobec niewinnych wszakże 
odzyskiwał czystość i blask zwyczajny. 

Rućns zaręcza, iż dyament posiada zdolność 
rozrodczą i że pewna księżniczka z rodu Luksem- 
burgów posiadała dwa dyamenty spadkowe, które w 
pewnych określonych odstępach czasu inne z siebie 
wydawały. Fakt taki cytuje również Beotins. 

Dyament nadto miał chronić przed zarazą, ja- 
dem, uśmierzać gniew i wzmacniać miłość małżeńską. 
Starożytni zwali go „kamieniem zgody". Symbolizuje 
stałość, siłę i niewinność. 

Prorocy i  Zacharjasz 
swoich podnoszą go bardzo. 

Naswy klejnotów, osadzonych w pierścieniu 
Gygesa, nie doszły do nas. Przypuszczać należy, iż 
o topazie to Fulostrat w życiu Apollonjusza cuda 
opowiada. Z promieni słońca i ognia utkany, zwany 
był przez starożytnych „magnesem złota“, jako po- 
siadający moc przyciągania metalu tego, wykrywania 
śladu pokładów jego i odnejdywania skarbów ukrytych. 

Heliodor przypisuje mu moc obronną na polu 
walki; topaz to miał zasłaniać Koritleja przed za- 
machami Arsacij, królowej Etiopii. Kamień ten 
pierwszym był talizmsnem, posiadanym przez Teage- 
niusza w Egipcie. Na tablicy pokoleń, noszonej 
przez arcykapłanów starego zakonu, topaz drugie 
zajmował miejsce w pierwszym rzędzie, Ryto na nim 
nazwę pokolenia Simeona. , 

Topaz symbolizuje cnoty chrześcijańskie : wiarę, 
sprawiedliwość, watrzęmięźliwość, łagodność i po- 
błażliwość. X 

Karbankuł jest jednym z najrzadszych i nej- 
cenniejszych kamieni. Uważają go często za jedno 
z rubinem, od którego różni się ada ognia o od- 
blaskach złotych, gdy purpura karbankułu przejawia 
błyski szurowe lub laka. 

Najprzedniejsze karbunkały w czassch dawnych 
dawała Etiopia. Chaldejczycy cenili ja bardzo, jako 
potężne talizmany. W bsjce stanowiły one Oczy 
e NE ab Horto, lekarz wicekróla Indyi, 
wspomina o karbunkułach takiego blasku, iż wyda- 
wały się wprost „roażarzonemi węglami w ciom- 
1 śni u 
EE k Yertoman widział u króla Pegu kar- 


Ezechiel w pismach 


Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opaso- 


"we po 53'— do 56.—, za towar przedni po 57— 


do 61:—, wyiątkowo po 62-— do ——; węgier- 
skie woły opasowe po 52'— do 57—, za towar 
przedni po 58:— do 62:50, wyjątkowo po 64 00 
do ——; z innych krajów koronnych woły opa- 


| sowe po 54*— do 59—, za towar przedni 60— do 


63—, wyjątkowo po 64.— do —'—; krowy po 
2100 do 34—; stadniki po 26'(0 do 36:50; ba- 
woły po 20:00 do 27— zł., woły po 2500—32'50 
za 100 kilogr. żywej wagi. Bydło chude od 17:50 
do 131 zł. za sztukę. 


Wiedeń 16 maja. 

(Z.). Mimo wszystkich wysiłków nie mogą 
kredyty płynąć przeciw prądowi, t. j. ku górze. 
Publiczność straciła do uich zaufanie i sprzedaje 
je bez przerwy. Dziś spadły one znów o gul- 
dena i pociągnęły za sobą prawie wszystkie inne 
papiery bankowe. Na temat regulacyi waluty pie 
tylko nie robiopo żadnych kombinacyj, ale nawet 
niechętnie o niej mówioao na giełdzie. Na pierw- 
szym planie stanęły dziś papiery kolejowe, a na 
ich czele S aatsbahny. Wszystkie kolejowe pa- 
piery uzyskały dzis znaczne zwyżki, z wyjątkiem 
tylko lombardów. Zamknięcie rachunków bowiem 
za rok 1891 wykazuje, że dochody kolei połu- 
dniowej zmniejszyły się w porówraniu z r. 1890 
o 17 miliona, nadto będzie musiał zarząd kolei 
zaciągnąć 5 milionową pożyczkę na pokrycie 
kosztów budowli w roku zeszłym przedsięwziętych. 

Ożywionym był także targ papierów prze- 
mysłowych, do czego przyczyniło się głównie to, 
że przyjęcie przedłożeń o budowlach wiedeńskich 
jest zapewnione. Szczególnie walory kopalni żela- 
za kupowano chętnie i płacono drożej, chociaż 
Berlin był dziś dla papierów górniczych źle uspo- 
sobiony. Kurs rent nie uległ żadnym znaczniej- 
szym zmianom, uwagi godną jest tylko od kilku 
dni już trwająca haussa austryackiej renty złotej, 
za którą dziś już powyżej 112 płacono. Na ber- 
lińskim targu było dziś usposobienie mdłe — tyl- 
ko 3-procentowe renty niemieckie kupowano 
w znacznych partyach na rachunek Belgii i Anglii. 

. Ostatnie notowania : | 

Kredyty austr. 317'75, węgierskie 361*—, 
Anglobanki 14925, Uniony 246-—, Bankvereiny 
11475, Lónderbanki 21140, Ludwiki 213:—, 
Czerniowieckie 24150, Renta papierowa 9555, 
srebrna 95—, austryacka złota 112 35, papierowa 
101-—, węgierska złota 109 80. papierowa 10050, 
dukat 5:61, 20-frankówku 9507, marki 11'73—,. 
ruble 1'26 zł. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Rzym 18 maja (pryw). Utrzymują, że Criapi | 


dla tego tylko nie został powołany do złożenia 
nowego gabinetu, iż cesarz Wilhelm prosił króla 
Humberta, aby nie powoływał do steru przyja- 
ciela Bismarka. 


„Paryż 18 maja (pryw.). Urzędownie zawia- 
domiła Rosya rząd francuski, że z powodów oszczę- 
dnościowych nie nastąpi w tym roku rewizyta 
floty rosyjskiej za wizytą w Kronsztadzie. 

s Nizzy pewien loksj zamordował swą pa- 
nię, gdyż naczytawszy się w dziennikach o Rava- 
cholu chciał być do niego podobnym. 

W Nancy sąd skazał tych robotników, któ- 
rzy awanturę urządzili w katedrze podczas kaza- 
nia biskupa Turinaza, na kary pieniężne od 10 
do 25 franków. W motywach tak niesłychanie 
łagodnego wyroku powiada sąd, że ponieważ ka- 
znodzieja mówił o rzeczach społecznych, przeto 
ci robotnicy mogli mniemać, iż są na zgroma- 
dzeniu wyborczem lub politycznem, 

Petersburg 18 maja (pryw.) Nie będzie te- 
go lata żadnych manewrów. Oszczędność, jaką 
przez to osiągnie skarb państwa, wyniesie 1%, 
mil. rubli. 

Gresser młody, syn zmarłego w skutek wstrzy- 
kiwań witaliny jenerała Gressera, otrzymał zawia- 
domienie, że car, chcąc przynieść mu ulgę w cier- 
pieniu, kazał awansować go bez egzaminu z ka- 
merpazia na oficera gwardyi. 


Wiedeń 18 maja. Na wczorajszem posiedze- 


Nad zakwestyonowanymi punktami przedło- 


3 


Zmiana pomieszkania. Lokar: chorób kobie- 


żenie, a mianowicie nad budową kanałów zbioro- |cych i akuszer Dr. Bronisław Skałkowski, były 
wych i nad budową portu zimowego w Wiedniu, ' assystent i operator kliniki Prof, Dr. Chrobaka 


odbyło się głosowanie imienne i oba punkty przy- 
jęto 189 głosami przeciw 71. Przeciw przedło- 
żeniu głosowali młodoczesi i część konserra- 


tystów. 


Imieniem Koła polskiego przemawiał p. 
Szczepanowski i podniósł, że Koło pol- 
skie zajęło w obec tego przedłożenia stanowisko 
całkiem objektywne i omawia tę kwestę tylko 
merytorycznie i Ściśle rzeczowo. W dalszym toku 
swej mowy wykazywał p. Szczepanowski, że ko- 
nieczną rzeczą jest przeprowadzić także w kra- 
jach koroanych ważne roboty publiczne, któreby 
wywarły zbawienny skutek na poszczególne czę- 
ści monarchii. Mówca uważa za rzecz pożądaną, 
aby Austrya miała wielką sieć sztucznych dróg 
wodnych połączonych z Wiedniem, jako z punk- 
tem środkowym wskazywał na to, co robi ludność 
Paryża i Pesztu dla podniesienia komunikacyi 
i oświadczył, że głosować będzie za inwestycyami 
dla Wiednia. 

Mowę p. Szczepanowskiego przyjęto żywemi 
oklaskami, a wielu posłów składało mu gratu- 
lacye. 

Następne 
dzisiaj. 

Peszt 18 maja Na wczorajszem posiedze- 
niu stronnictwa liberalnego oświadczył minister 
oświaty hr. Czaki, że niebawem wniesie projekt 
ustawy zaprowadznjącej cywilne metryki dla dzieci 
pochodzących z małżeństw mięszanych. Nadto 
prosił m niater deputowanego Chorina, aby nie 
stawiał swego wniosku, żądającego przyzuania re- 
lgii żydowskiej wszelkich praw przysługujących 
inoym wyznaniom, gdyż rząd sam chce wystąpić 
z inicyatywą w tej mierze. 

Petersburg 18 maja 
Kaukazu. 

Gubernator Kuraka jenerał major Wahl, za- 
mianowany został komendatem Petersburga w 
miejsce zmarłego jenerała Gressera. (Jen. Wahl 
był przed jen. Jankowskim gubernatorem Żyto- 
mierza i z stawił po sobie jak najlepsze wspo- 
mnienie jako człowiek uczciwy, sprawiedliwy i 
pracowity. Przyp. Red.) 

Wiedeń 18 maja. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Koła polskiego był minister figansów dr. 
Steinbach i odpowiadał szczegółowo na zadawane 
mu pytania co do regulacyi waluty. 


_ Marsylia 18 maja Król szwedzki przybył 
tutaj, Na dworcu powitali go reprezentanci władz. 
Król zabawi tutaj prawdopodobnie dwa dni. 


„, „Paryż 18 maja. Na wczorajszem posiedze- 
niu izby deputowanych przedłożył minister mary- 
narki poprawiony budżet marynarki na rok 1893, 
w którym żąda o 22 milionów franków więcej, 
aniżeli żądał pcprzedni minister. Wydatek ten 
służyć ma głównie na budowę nowych okrętów. 
„, Ateny 18 maja. Dwaj ministrowie, między 
nimi minister Spraw zagranicznych, podali się do 
dymisyi z powodu, że nie zostali wybrani posłami. 
Król nie przyjął ich dymiayi. Olbrzymie zwycię- 
stwo wyborcze Trikupisa uważane jest nawet 
w sferach, nie należących do stronnictwa Triku- 
pisa, jako szczęście dla Grecyi. Ażio złota spadło 
o pięć procent. 

Rodzina królewska odjeżdża dziś wieczorem 
przez Korynt albo do Brindisi albo do Wenecji, 
a Btantąd do Danii. 


Berlin 18 maja. Według informacyi Berli- 
ner Tagedlatiu wydawca czasopisma Allgemeine 
Reichscorrespondenz p. Wesselicki został z Prus 
wydalony za to, że w piśmie swem puścił w świat 
fałszywą pogłoskę o chorobie sułtana. (Był to 
manewr giełdowy. Westelicki jest Rosyabinem. 
Przyp. Red.). 


Wiedeń 18 maja. W komisyi budżetowej po- 
stawił p. Beer wniosek, aby upoważniono rząd 
do zaciągnięcia ośŚmiomilionowej pożyczki amor- 
tyzacyjnej, oprocentowanej najwyżej na 4 od sta 
pa budowę rozmaitych instytutów, tudzież wyko- 


posiedzenie Izby odbędzie się 


Carowa powróciła z 


zanie innych budowli przy wszechnicach w 
Austryi, 

Minister oświaty zgodził sią ma ten 
wniosek. 


Nieustająca komisya dla reformy kodeksu 
karnego wybrała p. Webera prezesem a p. Fan- 
derlika wiceprezesem. Referat rozdziałów traktu- 
jących o zbrodniach i występkach poruczono p. 
Pinińskiemu. 

„ _ Wiedeń 18 maja. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Izby połów odpowiedział hr. Taaffe na inter- 
pelacyę p. Richtera, że w obecnej chwili nie by- 
łoby na czasie wnosić ustawy, zobowiązującej 
kraje koronne do płacenia za osoby przynależne 
do tych krajów kosztów utrzymania na stacyach 
zaopatrzenia znajdujących się przy posterunkach 
Żandarmeryi. 


m A Ty wne 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 18 maja 1892, 


HOTEL IMPERIAL: B. Rozwadowski, M. 
Dattner, J. Fallter, Dr. Zoll, S. Smołka, A. dr. 
Krzymuski i W. dr. Zakrzewski z Krakowa. G. v. 
Dattelbach z Hamburga. F. Słotwiński z Kołomyi, 
M. Wodzikiewicz z Podola. A. Deaków z Peters- 
burga. W. Wesołowski z Warszawy. 

HOTEL ŻORŻA: A Drzewiecka z Remeno- 
wa. W. Postruski z Wojniłowa M. Brykczyński z 
Pacykowa. B^. Kirchbach z Czerniowiec. Z. Bruck 
i J. Kohn z Wiedoia. M Chauvin z Paryża. Koller 
z Berna. Dr. Jodłowski z Bilczy Złotej. 

HOTEL CENTRALNY: F. Sommernitz i J. 
Berger z Wiednia. M. Zwoliński z Guiły. A. Rap- 
raport z Zborowa. F. Mrozowski z Radziechowa. 
De. J. Kohl z Przemyślan. W. Wangraf z Berna. 
R Scholz z Kamionki. J. Żurowski z Tarnopola. 
E. Langer z Weipert. 

HOTEL FRANCUSKI. Kw. A. Lubomirski z 
Miżyńca. O Ambroziewicz s Pomorzan. A. Nosz- 
kiewicz z Dołżki. Z. Jakobsohn z Bielska. F. Hoch- 
schwager z Węgier. B. Skibniewski z Balic. L. Ros- 
set x Wiednia. S. Hirsch z Wiednia. K. Gumiński 
z Nowegotargu. 


Nadesłane. 


Podziękowanie Wielm. Panu Doktorowi 


TEODOROWI BŁOTNICKIEMU, j| 


Za sumienną i prawdziwie ojcowską opieke w leczeniu ' 
cieżkiej mojej cay składam Ci Czcigodny Panie z głębi | 
serca gorące dzięki i oby Bóg błogosławiąc szlachetnej Twej 
pracy udzielił Qi zdrowia pełnego w jak najdłuższe lata 
na pożytek cierpiących, którym s pomocą tak ochoczo po- 
spiesza8s. Z niewygasłą wdzięcznością j 


8436 1—2 


Dr. Kazimierz Krygowski 


niu Izby posłów przyjęto bez zmiany większością | otworzył kancelaryą adwokacką wa Lwowie, 


artykuł I. przedłożenia o budowlach wiedeńskich. 


ul. Trze iego Maja 1. 10. 3475 1—3 


Zofią z Kieresów Szyjkowska. | 


| 
| 


| we Wiednia ord. od 3—5 Lwów, Kościuszki, 14 


na dile. 3467 2—20 


E aii 
Już 1 Czerwca 189% ciagnienie 


Losów państwowych z roku 1864. 


Główna wygrana słr. 150.000. 
PROMESY na całe losy po złr. 5. 
PROMESY na połówki „ , 38. 

Sprzedaje po kursie dziennym 

Augast Schellenberg 
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
mamerata roczna sir. 1'70, na prowincył sir, 1-80. 


BE R) 
46 to najle wódka zdrowotna sta- 
„Prababka ropòleka uz CAR: do nabycia je- 


dynie a Jana Bodnarn, Akademicka 20 we Lwowie, 


2560 


po cnie 1 zł. za butelkę. Kto raz skosstaje tei TEN 


nitej wódki, ten umns najpewniej, że niema lepszej. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3. 


kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I mo- 
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
. bez doliczenia prowizji. 

Główna reprezentacja dla Galicji naj- 
większego i najbogatszego w świecie to- 
warzystwa ubezpieczeń na życie „The 
Mutual*. Rok założenia 1842. 2763 


< 


Telegram giełdewy. 
Wiedeń dnia 18 Maja godz. 2 min. 45 


Śkcje kred  318.— Węg. kolej półn. 
Alpiny 61:40 wschodn. 197.— 
Kredyty węg. 362.— Wiedeńskie losy 
Anglobaxki 150 25 _ kom. 158.75 
Uniozy 24650 Akcje tyton.  176— 
Ludwiki 213.50 Gal. obi. indem. 105*— 
Rordbany 288 50 Elbethale 237— 
Lombardy 85:50 Landerbanki 21460 
Lamy tureckie 4260 Renta zł. węg. 11025 
Btastabahni 290 12 Bankvereiny 11475 
Ozsrziowieczia 24250 Renta węg. p. 100:65 
Ruble 1:26:25 


Usposobienie silne. 
jan LEJE 


Lwów. Z Isby handlowej 18 maja 1892. 
1. Akcje za aztuko. 
bea kupony cinłącegu pisos iądają 
bez dywidendy. 

Kalej galic. Kar. Lud 200 zł w. a. 212 
„  lwow.-czer-jaas. 400 zL w. a. 240 
Banku hip. galic. 200 sł w. m. 833 
„ kredyt. galic. 200 sł w. a. 

Listy zastawne ya 100 zł. 
Rarku kip. galic. D"Ję 40 „ 100 80 
Banku kip. galis. £°/. « 10°% pr. 107 50 
Banku bip. 4'/,0/, wa. log. w 50 lat. 98 25 
Banka krajowego 4'/,/, WR. 98 50 
Tew. brod. galio. 4%,  „ nieokr. 96 80 
ln ao dy - a» 41%, 95 10 
4], S baL 99 40 
„ri „e 58 „ 94 70 

3. Listy dłużne ya 100 x? 
Z. G.xr. wł, (daw. 6"/,) a" likw. 58 — 60 
daw. 50/6) 29 u 58 — 56 

4. Obligi xa 100 zł. 


50 


III 


ku 


SSZZSGSS 


Indemnizacyjne galic. 5 pro. m k 104 70 105 40 
Galic. fund. propinacyjnego 4*j, „ 93 5) 34 20 
Bukow. fund. propis. 50/, =. a. 100 50 101 20 
Kom. Fanku kraj. 5pre. wa. I sm. 100 — 100 70 
Potorzks kraj.e r. 187860r. w.a. 104 50 — — 
a a a amg I/M, 37 60 98 3) 
6 Lesy. 
Tessy miasta Krakorem . 2 — 74 — 
. Rta- pławowa . 29 — 31 — 
6. Monety. dhia 
Dukat holenderaki bni b. 
Napoleondor . . > : : 2.45 9.55 
Półimperjał rosyjski . 9:70 i 
Rube! rosyjski srebrny . 128 13 
A z napierowy . . . 1.255 1.2735 
106 naraz alemiackich *8 40 5909 


Ruch pociągów kolejowych . 
ważny od dnia 1 maja 1892 r. według zegaru lwowskiego. 


NZZEMEURI Z" 
Ha żerPiECyk Pie. 

Przychodzą do Lwowa p = 3 s 4 B 
Z Krakowa. . - „ . | 6%) 250) ge") 686 | 932 
Z Muszyny-Krynicy via 

"Ranów ©. o 6%, e g" 

Z Podwołoczysk i Brodów 

(na dworzec główny) 257) 95°) 721 
Z Podwołoczysk i Brodów 

na dworzec Podzamcze . | . | 215) 97 | 655 | , 

Z Suczawy . . 108, . | 756, 142) 706 
Z Kimpolungu . 1003 gó | 
Z Radowiec . 100% 756 | 4486 
Z Hliboki 1063 A oj 
Z Nowosielicy . . . - ZES |» T 
Z Słobody rungarskiej 1099 . |142| 7% 
Z Husiatyna via Halicz 109 142|. 
Z N. Sącza, Chyrowa, Sta- nh. 

nisławowa i Stryja - - 9'| 235 
Z Suchy, N. Scza, Chyro- 5 

wa, Stanisławowa i Stryja 9 
Z Chyrowa, Stanisławowa x 

Suaa fo" —- 141 
Z Pesztu, p RL; 

awoczne, 

T a] PPES Ę 5 g's 1al. 
Z Sokala i Bełzca. . . f 5 43 
Z Sokala i Rawy ruskiej . 832 

Odchodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa |. „ |. [1041| 307) 528 |1101 | 756 
Do Muszyny - Krynicy via = 

Mamin biole 42 IFE 
Do Podwołoczysk i Brodów > 

(z_dworca głównego) 258 gu |1026 
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z Podzamcza) "AT gio 10° |102| , 

Do Suczawy "PE" || 0 956| 37 1056 
Do Husiatyna via Halicz . | 638 „ |gza| (7 
Do Slobody rangurskiej . | 63* gse | ga: |10%6 
Do Nowosielicy . WENNCE 95|. lro% 
Do Hliboki . 636 SES T 
Do Radowiec . |6|. |958]. |105 
Do Kimpolungu . . . |6]. ą gia | 
Do Stryja, Chyrowa, N. Sg- l 

SG KANN s i aij 8 6'6/10*! | 741 
Do Stryja i Stanisławowa. „ lion; 740 
Do Stryja, Ławocznego, = 

Munkacza, Miskolcza i 

Pesztu. „Wo « la 47] GU u|. 
Do Bełzca i Sokala . .|. |. |. |. (7 961 
Do Sokala i Rawy Ruskiej |. |. |. |. |. | 78 


"Uwaga: Godziny podkreślone linijka oznaczają pare 
nocną od godziny 6 wieczorem do godziny 6 m. 59 Amo. i 


ú 


— 


10) 


Zabójstwo Fryzyera 


POWIEŚĆ 


przez 


TJrmaila Gakoriau. 


(Uiąg dalszy), 


Pan Móchine: uśmiechał się pobłażliwie, jak 
człowiek pewny, że jest kochanym i że jednem 


słowem zażegna burzę domową. 


= Nie gniewaj sig na nas, Karolino — odrzekł 
mówiąc w liczbie mnogiej — nie z kawiarni po- 
wracamy i czasu nie straciliśmy na darmo. 
zwano mnie w ważnej sprawie, w sprawie zabój- 


stwa w Batignolles. 


Młoda kobieta podejrzliwem okiem badvła 
mað obydwóch, a przekonawszy się, że jej nie 


oszukujemy, zawołała tylko: 
—AL 

Trudno upisuć wszystko, co 
krótki wykrzyknik. 


-Po 3 eomty ed wyrain. 


Zarząd dóbr Zameczek rozsyła 
szparagi ogrodowe po 70 et. kilo. 
Zamówienia adresować : J. Olear- 
czyk, Żółkiew. 3400 6—6 


Realność wspaniała we Lwowie 
bardzo korzystnie do nabycia 
Bliższe w biurze p. Polińskiego, 
Lwów. 3432 4—10 


do wszystkich dzien- 
Inser a ników w kraju I za- 
granicą przyjmuje Centralne Bió- 
ro Ogłoszeń, Lwów, i a 


nika Il. ~” 
Biuro Spra- 


Centralne żywe" 2 
prowinoyi Lwów, palny, H 


Ogrodnik - 


żonaty, bezdzietny, 32 lat, z do 

bremi świadectwami, poszukuje 
odpowiednej posady zaraz. 
Zgłoszenia uprasza pod adresem : Ka: 

roł Karolczyk u WPana Wolańskiego, 


Lwów, ul. Leona Sapiehy I 12 
_84872—8 _ 


Główny magazyn 


TAPET 


J. Jiirgensa 
przy ulicy Sobieskiego liczba 4. 
zawiadamia, że otrzymał już wielki 
transport tapet i dekoracyi po- 
kojowych z pierwszorzędnych fabryk 
tak krajowych jak zagranicznych po 
cenach jak najniższych. Równocześnie 
poleca znane z trwałości story patycz- 
kowe, żŻaluzye, parawany i ekrśmy 
z własnej fabryki tudzież story 
płócienne, gładkie i kolorowe, w końcu 

cerate angielska. 
3397 5 16 


Leśniczy 
egzaminowany, z I8letnią prakty- 
ką w gospodarstwach wzorowych 
większych, obznajomiony dokładnie 
z kulturą chmielo, zastępca obsza- 
rów dworskich, poszukuje gusady. 

a T przez grze- 
GZNOŚĆ ny Józef Wererzczak, 
urzędnik Towarzystwa kredyto- 


wego ziemskiego Lwów. 
8440 2—6 


| Bardzo wazne 
Pierwszy specyalny i jedyny zakład 
krawiecki na wszelkie roboty nowe i 
¿tare jakoto: czyści, przerabia. Wszelkie 
roboty nowe wykonuje jak najgastow 
niej podług najnowszych krojów zagra 
nicznych. 
Zlecenia z prowincji uskutecznia 
bardzo szybko. 


Z. Struszkiewicz 
plac Bernardyńskł ). 10 naprzeciw ul, 
Piekarskiej. 8815 3—4 | 


z Młody człowiek 


kawaler, posiadający długoletnią 
raktykę z większych dóbr poszu- 
rje zaraz posady rachmis' rza lub 
kontrolora dóbr. 
xaskawe zapytania p. adr. Kiełczew- 
ski, kamienica, poczta CZW r E 


czał jasno: 


tajemnice! 


Tak tłómaczyłem to „a!l* wymowne; mój 
godny sąsiad zrozumiał je widać tak samo, gdyż 


odpowiedział: 


— Cóż w tem złego? Jeżeli powinienem strzędz 
się zemsty nędzników, których wydaję w ręce 
sprawiedliwości, dlaczegoż mam się obawiać ludzi 
Czyż byś sądziła przypadkiem, że 
się ukrywam, że wstydzę się mego rzemiosła ?.. 

— Źleś mnie zrozumiał, mój przyjacielu — za- 
przeczyła młoda kobieta. 


Pan Móchinet nie słyszał jej nawet. Wsiadł 
na swego konika, jak to mówią i jak się potem 


uczciwych ?.. 


We | przekonałem. 


zawierał ten 


Wyszło już 
Czwarte wydanie 
INowenny 
do Najświętszej Panny 
Nieustającej Pomocy 
z przykładami cudów za przyczyną 
Najśw. Panny 


przez 


Skierowany był do pana Móchinet i ozna- 


— Jakto! zwierzyłeś się temu młodemu chłop- 
cu, odkryłeś mu swoje zajęcie, wcieliłeś w nasze 


— Do licha! — ciągnął — szczególne masz 
wyobrażenia, moja pani żono. Cóż to! ja, będąc 
steaconą placówką cywilizacyi, za cenę spokoju 
i z narażeniem życia zapewniam spokój społe- 
czeństwu, i ja miałbym się wstydzićl.. A to za- 
bawael. Powiesz może, iż z dawnych czasów po- 
zostały jakieś uprzedzenia do ludzi mojego fa- 
chu?. Cóż mnie to obchodzi?.. Tak, wiem o tem, 


smr W PW EYE O PAT yn A 
— ERN M 


0. Bernarda Łubieńskiego 
Rede mptorystę. 


Cena egz, w oprawie zwykłej 25 ct. zaś 
w oprawie bardro ozdobnej 45 ct. 


Nakład księgarni katolickiej 
Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 
2840 2—6 


25 Kwizdy 


Korneuburski proszek pożywny 


trzą,.. 


sie, to 


kąskę. 


i miłą 


Bilety wizytowe 


na grubym ładnym kartonie 100 sztuk 70 ct., 
na kart. ze złoc brzegami 100 sztuk 1 złr. 
IF WYKONUJE STARANNIE | SZYBKO WG 
Drukarnia nar. W. Manieckiego 
ul. Kopernika 1. 7. 
= 1699 
Uprasza się P. T. właścicieli 
ziemskich we wschodniej Galicyi 
którzyby mieli 


Folwark 


od 150 do 300 morgów obszaru 
z dobremi budynkami za:az lub 
od Św. Jana do wydzierżawienia. 
O łaskawe zgłoszenia pod W. 
S. post. restante Zmrawno. 
(„Impressa*.) 3416 3--8 


dla koni, dla bydła rogatego i dla owiec. 


,, Od blisko 40 iat z najlepseym skutkiem w bardzo wielu 
stajniach używany, przy braku apetytu, złem trawieniu, do po- 


prawienia 


i pomaożeni: mieka u krów ; wzmacnia ogromnie 


naturalną odporność zwierząt przeciw zarażitwym chorobom. 
Cena za całe pudełko 70 ct., za pół pudełka 85 ct. 


zwierząt. 


GŁÓWNY 


Proszę uważać dokładnie na powyższą markę ochronną i żądać wyraźnie. 
Kwizdy korneuburskiego proszku pożywnego dla 


Dostać można w aptekach i druguerjach. 


SKŁAD: 


Eransiszek Jan Kwizda 


c. i k. austr. i król. rumuński dostawca 
koto 


2469 


Wie 


HERBATY R 
chińsko-rosyjskiej 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie. plac Marjacki 10 
pół kilo Conge . . 


Zamówienia x prowincji wyseła |} 
wię odwrotną pocztą. 
Opakowania się nie liczy. 


Korneuburga 
2948 4—15 
| m 


nadworny, aptekarz w 
dal © do Tr 


HANDEL 


RI d 


oleca zbioru 60 5 
AnaL Y 
Souchong czarna . „ 2 
a zbiór majowy „ 8 
Kaysow czarna . „ 4 
Wysiewki herbaclane 1:3 

Wysiawki z najlepszych 
herbat . . . zł. 160 


16 


mną 


WE 


| PIEGI | 
znikają zupełnie w przeciągu 

7 dni używając znakomitej a nie 

szkodliwej pomady Dr. Christoffa, 

i nie występują już więcej przez 

ceły sezon emi: Żądać należy 


tylko prawdziwej zielonem la- 
kiem zapieczętowanej flaszeczki 
po 80 et. 


Skład: M. 
gueria Lwów. 


Karczewski. dro 
3047 ]5-24 


NIŻ 


FREE 


krycie dachów. 
na podłogi, łaty itp. roboty maszynowe, jakoteż KRZE- 
SŁA OGRODCWE, składane polca parowa fabryka 


YN deski 
"<= AH" BRACI WCZELAK we Lwowie. 


Lwów Batorego 26. | 


Nowo założona pracownia sukien damskich 
pod godłem 


„dLa 


rya“ 


wykonuje wszelkie zamówienia podług najnowszych 
żurnali i udziela nauki kroju 


BU Trwów Batorego 26. Te 


3428 3—8 


Parkiety i posadzki deszczułkowe 
oraz wszelkie wyroby stolarskie, jako to: Okna, drzwi, bra- 
my, opaski (Verkleidungen) 
listwy do podłóg, listewki na ubrania ogrodowe, listwy do 
do heblowania i rznięcia 


dalej przyjmuje 


Zakupuie wszelkie materjały tarte. 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


listwy profilowane 


(karnesy), 


3341 9-20 


Papier Braci Fijałkowskich w Białej. 


że znajdują się pankowie, co z góry na nas pa- 


widzieć ich miny, gdybyśmy tak jutro, ja i moi 
koledzy, urządzili bezrobocie, zostewisjąc wolne 
pole armii złodziejskiej, 
w respekcie! 

Przyzwyczajona widać do podobnych wybu- 
chów, pani Móchinet nie przerywała i dobrze zro- 
biła, gdyż zacny mój sąsiad, nie znalazłszy opo- 
ru, uspokoił się bardzo prędko. 

— Dosyć już tego — powiedział do żony. — 
Chodzi teraz o rzecz nierównie ważniejszą... Obia- 
du nie jedliśmy, umieramy z głodu, czy masz co 
dać na kolacyę?. 

Pani Móchinet, przywykła do powrotu męża 
w różnych godzinach, miała zawsze coś w zapa- 


— Za pięć minut będą panowie mieli prze- 


Rzeczywiście, w chwilę potem siedzieliśmy 
przy stole, zastawionym zimną wołowiną, paszte- 
tem i wybornem winem MA:on, którego gosposia 
ciągle nam w szklanki dolewała. 

Podczas gdy mój sąsiad zajadał z apetytem, 
ja, patrząc na to ciche ognisko domowe, na ładną 


SADZONE M NAA DO ee NID M AR AOC WO AI PA a e. 


PRZEGLĄD a dnia 19 maja 1894. 


Lecz do wszystkich dyabłów! Chciałbym 


bajek niedorzecznych. 


którą teraz trzymamy 


sobu słuchania, z zapytań, gdy 


sprawie. 


do naprawienia. 


też odrzekła z najmilszym uśmiechem: — Jakiż to ?.. 


ba było jachać .. 
— Przecież Monistrol... 


skorzystałeś ? 


gosposię, zapytywałem w duszy, jestże mój 


ksze 


CZA 
Missi w! dane Kry 


Lwowska Fabryka Asiaitu 
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 
do krycia dachów 


S. Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera 
TI TAF Ó W, Korytne 13, poleca 


4 Asfaltową masę elastyczną í 
do fundamentów 


Ala izolowania wilgoci kładzioną na mury w goracym 

stanie specjalnie do tych celów w fabryce wyrabianą. Jo- 

dyny dziś pewny Środek izolujący wiigoć, używany dó | 

budowli w całym świecie, zalecany przez ' wszystkie po- 
wagi naukowe techniczne. 


Tekturę ulepszoną ogniotrwałą 
do krycia dachów wysokich gatunków. 
Rola 10 metrów [|_| od 180 zł». do 3 a%r. 50 ct. 
Astaltowe elastyczne płyty izolacyjne 


Lak asfaltowy Świecący do kenserwacji 
dachów tekturowych, DRZEWA, dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu. 


smołę angielską bazwódną. 
Osuswa się asfaltem jako jedynym środkiem arc- 
nym dotąd w budownictwie najbardziej || 
zawilłgocone ściany w mieszkaniach. 
Niszczy zasiarzały grzybek drzewny. 
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludżmi po- 
krycia dachowe tsztnrowa i oraz raperacje tychże. Metr [ | 
po 50 do 75 ot. „Zługoletnią gwarancję poręczu sie. 


DPOOZNODEZ NRY CE EEAO 


3187 14 -100 
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| 
GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


na 
tE sig Žec zki 


i oprocentowuje takowe 
2697 


po 
4h rocznie. 


KICIDOCKXANIOCACK | WRAOOOOOFKYYA 
PERPA CESE PZ. ©. TESE 


Na sezon podróży 
Non plus ultra lekkości 


K Ul fr y trzcinowe niebywałej trwałości 


1 dobroci 
Jedyny skład dla Galicyi w handlu 


& J. STROMEDGERA 
Lwów ul. Karola Ludwika 1. 6. 3264 15-22 


w 


Iz. 


. 1619. 


Ogloszenie. 


Dnia 3 czerwca 1892 odbędzie się w biurze Magistratu miasta 
Żółkwi pabliczna licytącya w drodze ofert pisemnych na budowę 


koszar normalnych w Żółkwi dla pomieszczenia dwóch szwadronów 
kawaleryi, koszar dorywczych dla dwóch szwadronów kawaleryi, 
pomieszczenia dla plutonu pionierów, sztabu pułkowego i pomieszka - 
nia dywizyonera oraz dużej krytej ujeźdzalni a to tytułem gene- 
ralnego przedsiębiorstwa bez żadnych wyłączeń. Pierwszeństwo będą 
mieli ci oferenci, którzy zechcą objąć całą budowę na własne ryzyko 

Cenę wywołania stanowią ceny kosztorysowe wynoszące łącznie 
sumę wyżej 400.000 złr. l 

Wadyum 25.000 złr. w gotówce lub pap'erach wartościowych 
obliczonych wedle kursu. 

Keuoya 50.000 złr. 

Oferty ostemplowane i opieczętowane wnosić można na ręce 
Komisyi licytacyjnej w dniu licytacyi d> godziny 5 popoładniu. 

Plany, kosztorysy z wymiarami i waronki lioytęonipa są do 
przejrzenia w zwykłych godzinach urzędowych w biurze Magistratu. 

Magistrat król. miasta Żółkwi. 


Dnia 17 maja 1892. _ 3482 1—3 
A è Rutynowana | 

w średnim wieku, posiadająca język polski, |: 

francuzki, niemiecki i gre na fortepianie, 

mający jnż pewną znejomość go: Zgłoszenia do L. 1188 Central |G 

spodarstwa wiejskiego, % ŻyCZĄCY|nę Miuro @gkoszeń, Lwów, Ko-|5 

à : E 

może zaraz O DO, É pi'i tieel aN 
na pensyę, wikt, pomieszkanie etc. z , 

í KE „6, 4 pokoje etc. Pokoje 

Sanniki, poczta Mościska, z odpi- 

sem świadectw, podaniem swego - ! 

l ajmuje Zarząd realności Emila 

3468 2—2 |Bertemiljana Brajera w godzinach 


Człowiek młody przez Neron 
poszukuje odpowiednej posady na wei zaraz. 
sobie dłuższej praksyki w tymże |zeruika 11. B449 2—3 
Zgłosió się do Zarządu dóbr i Uk 
kawalerskie, Stajnię 
wieku, zajęcia 1 adresu. 
JiR=FAGZIECBIAKECY 12.1 8-0. a680 91. || 


Po zaspokojeniu pierwszego głodu, pan Me- 
chinet zaczął opowiadać żonie o wyprawie naszej. | winnym! — zawołałem 

Nie czynił tego powierzchownie, owszem, nie 
pominął szczegółów najdrobniejszych. 

Młoda kobieta usiadła obok niego, a ze spo- 


pojęła, dorozumiałem się, że to była domowa 
Egerya, przywykła mieć głos dcradczy w każdej 


Skoro pan Móchinet skończył, odezwała się : 
— Wielki jeden błąd popełniłeś, i to błąd nie 


— Prosto z Batignolles, nie do prefektury trze- 


—- Wiem, chciałeś go wybadać... 


— To mi posłużyło, moja droga... 


— Na nic się nie zdało... Powinieneś był udać 
się na ulicę Viviennes, do żony... 


we Lewowie, plac KKapitulny, 


już czytał la 
storach bez sznurów, które sie same 
zwijają, 
miejscu bez uwłązywania i migdy nie 
ulegają reperacji. Lecz czy W. P. ich 
już sam spróbował. Story ie są codzień 


wiodły. B»rd'o mało miejsc* zabierają, 
można ich : mieścić, by 
góry do dołu albo odwrotnie można 
ich nawet pod karnisze umieścić tak, 
że 

otwierać do spuszczania story. Oprócz 
wszystkich zwyż wymienionych zalet 
story są eleganckie, osobliwą materję 
także najnowszego wynałazku można 
do koloru mebli, tapet ete dobrać. Nad- 
zwyczaj praktyczne są do okien wysta- 
wowych. WP. będzie łaskaw zażadać 
cenntka. 


Fabryka stór 


- Bytaminowany maszynista 


z kilkuletnią praktyką, któr 
chlubnemi świadectwami wy 
może, gady 
zyjmuje Biuro dzienników ul. 
Karela Ludwike. A pod litera- 


Te Pończochy damskte. jka 


sąsiad jednym z tych srogich agentów bezpieczeń- | spólniczką, jak można przypuszczać, to przy pe- 
stwa publicznego, o jakich nasłuchałem się tyle | wnej zręczności byłbyś ją był wyspowiadał... 


Na te słowa zerwałem się z krzesłą. 
— Więc pani przypuszcza, że Monistrol jest 


Fo chwili wabania odpowiedziała : 


Następnie dodała z ożywieniem: 


— Pewną jestem, słyszysz pan? jak najpe- 
wniejszą.. pomysł zabójstwa wyszedł od żony. 
Na dwadzieścia zbrodni, spełnionych przez męż- 
czyznę, piętnaście było zawsze obmyślanych i na- 
tchnionych brzez kobietę... zapytaj pan Mechi- 
neta. Zeznania odźwiernej powinny wam były 
oczy otworzyć... Jaką jest ta pani Monistrol?... 
Jest osobą bardzo piękną, powiedziano wam, ko- 
kietką, ambitną, która męża za nos wodzi... Ja 
kie było jej położenie? Bardzo nędzne, nie wy- 
starczające.. Cierpiała nad tem, a najlepszym 
dowodem, iż prosiła wuja o pożyczenie stu ty- 


czego od razu nie 


Cóż na tem 


jej nadzieje. Czy pan sądzisz, że śmiertelna nie- 
nawiść nie zawrzała w jej sercu? .. Bądź pewnym, 
że ciągle miała na myśli: „O, gdyby ten stary 


Zustałbyś ją | skąpiec raz już umarł, bylibyśmy przecie bo- 


był pod wrażeniem aresztowania męża; jeżeli jest! gaci!".. (C. d. n.) 
1938 poleca w największym wyborze 1 najtaniej | 

. z § ( 

Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem“ 


m mm mai TOT ja AO O A 


eama U 2 3 


Ważne dla P. T. właścicieli dóbr 
ziemskich i budowniczych. 


Ponieważ na bieżący sezon otrzymałsm nmajgustowniejsze wzory 
tak do malarstwa pokojowego, jakoteż i dekoracyjnego śmłało moge się 
podjąć najbardziej wygórowane zlecenia, wchodzące w zakres malarstwa 
pokojowego pod najprzystępniejszemi warunkami gustownie i sumiennie 
wykonać. Jako dowód sumienności i uprzejmości pomocników moich 
z licznych otrzymanych dziskczynień podaję w odpisie list ostatni a więc 
z obecnego sezonu JWgo Pana Horodyskiego, właściciela dóbr ziemskich 
w Kolędzianach i posła na Sejm kraj. 

Szanowny Panie Krupski | 

Pomocnicy Pańtcy wykończyli malarską robote i odjeżdźae'ą do 
domu. Ponieważ robota w pokoju wstępnym ładnie wykończona dodałem 
15 złe. ponad umowę. 

Przy tej sposobności miło mi donłeść Panu, że z całej roboty 
malarskiej jestem zupełaie zadowolniony a pomocnicy Pana odznaszali *' 
się wzorowem zachowaniem, pilności i uprze mością. 

Koiedziany 14 majd 189. Kornel Horodyski mp 
A Dziękując P T Pabliczności za wzgleły dotychczasowe, polecam 
sie i nadal z tem przekonaniem, iż wsz»lkie ziacenia sumiennie, gu- 
stownie i pod najprzystępniejszemi warunkami wykonać jestem w stanie. 


Jan Krupski malarz pokojowy i dekoracyjny. 


Lwów, ulica Batorego Nr. 30. 8459 1—3 


Wdowa 
z najlepszego domu, w Średnim 
wiekr, władająca kilkoma języka” 
mi, życzy sobie otrzymać miejsce 
w obywatelskim domu, jako towa” 
rayszka dla starszej osoby lub do 
zastąpienia matki dzieciom nie* 
letnim. Bliższe szczegóły w Biurze 


dzienników. 
8412 5—68 _ 


Tynktura ziołowa. 
przeciw bolom zębów 


stosownie używa .a chroni zęby 
od psucia, usuwa bole istniejące 
i działa wzmacniająco na dziąsła 
Tynktury tej dostać można w każdej 
aptece. 8311 10—36 
Główny skład we Lwowie 
w aptece 


P. Mikolascha. 


KASY 


348 3 -25 


ogniotrwałe nows i uży; 
wane poleca najtaniej 
Kister, Lwów, Halicka 
; S5 (Główna trafika). 

Szanownych moich odbiurców! 


Wielmożn 


Pan Dobrodziej zapewne || 
słyszał o wyśmienitych 


staną w każdem dowolnem 


ięcej wzięte i jeszcze nikogo nie sa- 


zasłaniały od 


ora zimową okna nie potrzeba 


wszelkiej niefachowej konkurenoyi. 
KOŁDRY szyte po zł. 450, 6, 6 7 
8, 10 i wyżej. MATERACE włowienne po 
zł. 16, 18, 20, w każdej cenie do zł. 30- 
SIENNIKI, siatki drucianne i wkładki spre* 
żynowe do łóżek, poduszki i t p. poleca 
w największym wyborze jedyny we Lwowie 
specjalny skład i pracownia wyro- 
bów pościeli pod firmą 
Józef Schuster 
Lwów, ulica Kopernika 1. 7. 
Przerabianie i pokrycie starych kołder 
i materaców przyjmuj» sie.  80'618—15 


Z wysokim szacunkiem (Lwów .lmpressa*), 


JE SPL LELCH 


i ża uzji, Lwów ul. Jabło- 
nowskich 9. 8309 9—16 


a 


Kupno i sprzedzż 


Majątki ziemskie od 20 000 do 
250.000 ałr. 

Folwarczki i małomiasteczkowe 
realności z gruntami. 

Kamienice we Lwowie. 

Grunta pod budowiei wille we 
Lwowie. 

Hotele znaczniejsze. 

Lasy różnego drzewostanu. 
Dzierżawy, pożyczki bypo- 

teczne i konwersye wyjednywa 

J. Topolnicki (Konces. Ajenoya 

handl. przem) Lwów ul. Pań- 

ska l. 13 3476 1 3 


się 
BÔ 


poszukuje posady. Listy 


mi 3448 3—5 


Magezyn 


M. Ludwiga 


przy ulicy Halickiej |, 14. E. 
poleca najtaniej Wielki wybór |7 A r 
|bawelny na pończochy białej Dr. wszech nauk lekarskich j 
ı kolorowej, bawełnę franje Stefan Skrzyński 
ou:ką D. M. C. do haftu ila heksrz praktykujący w klinice chorób we 
cerowania bawełny do haczko- (2 |wnętrznych prof. Karczyńskiego ordynuje 
Wania w różnych grubościach 3 w bieżącym sezonie 


białą i kolorową. 
Nici angielskie do haftu. 


Nici królewskie na pończochy 
w motkach i kłębkach itp. 
2850 3—? 
"7 Skarpetki dziecinne. 7 


w Teplitz-Schoenatt 
w domu Yilla-Połonia. 
3478 1—8 


Kasygra | korespondenta 
w jednej osobie za kaucyą 300 złr. poszu” 
knuje dom komisowy Krzeczkowskiego W 
l Lwowie, Wałowa 12. 8471 2 


Z drukarni nar. W. Mauieckiego. — Zarządsoa : Walenty Hodak 


sięcy franków. Odmówił, a tem samem zawiódł 


s 


